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ZBLIZA SIĘ WIELKA ROCZNICA... 
ZBLIŻA się wielka rocznica. W lu­

tym 1859 r. zmarł w Paryżu 
ostatni z trzech wielkich poetów pol 
skicïi, Zygmunt Krasiński. Rzpcz 

ciekawa i dziwna ; ten może najgłęb­
szy z naszych wieszczów urodził się 
i umarł w Paryżu. A poza tym przez 
większą część swego życia był dobro­
wolnym emigrantem, choć właściwie 
mógł wracać do Kraju. 

Urodził się w Paryżu w 1812 i\, 
gdyż ojciec jego, Wincenty Krasiński, 
był wówczas pułkownikiem szwoleże­
rów gwardii, a pułk ten, wsławiony 
swoją bohaterską szarżą pod Somo­
sierra w listopadzie 1808 r., pozosta­
wał przy osobie Napoleona. Matka 
poety była Radziwiłłówna, córka Do­
minika Radziwiłła, a wychowanica 
Stanisława Małachowskiego, słynnego 
marszałka Sejmu Czteroletniego. Sły­
nęła ona w towarzystwie warszaw­
skim nie tylko z urody, lecz i z ro­
zumu i dowcipu. Na nieszczęście dla 
syna umarła młodo, w 1822 r., na 
suchoty. Wspomnienie matki żyło za­
wsze bardzo silne w duszy poety, 
jak to często bywa w podobnych wy 
padkach. 

C,o do- ojca, był to typżołnierza, 
który jest wierny każdemu sjvemu 
władcy i nie potrafi się zdobycia 
niezależną ocenę. Najpierw służył wier 
nie Napoleonowi, potem cesarzom ro­
syjskim, noszącym tytuł królów pol­
skich na mocy postanowień Kongre­
su Wiedeńskiego w 1815 r. W domu 
Wincenty Krasiński był despotą i nie 
raz ciężko ,i boleśnie zaważył na ży­
ciu i losach syna, nie licząc się ani 
z jego przekonaniami, ani z jego u-
czuciami. 

Prof. Juliusz Kleiner, doskonały 
znawca i historyk romantyzmu pol­
skiego, w niewielkim ale bardzo cie­
kawym szkicu, zastanawia się, cizy 
w swym prześlicznym i głębokim dra 
macie - poemacie Irydion Krasiński 
niie opisał swego stosunku do ojca, 
przedstawionego pod dwiema posta­
ciami: posągu zmarłego bohatera - pa 
trioty greckiego, Amfilocha i Massy-
nissy - szatana, któremu Amfiloch, 
umierając, zlecił syna. Pierwszy był­
by oficerem napoleońskim i polskim 
patriotą, drugi — złą, szkodliwą si­
łą, ciążącą nad losami Irydiona •— 
Zygmunta. 

Z powodu ojca pobyt syna staje 
się niemożliwy w szkole warszaw­
skiej : musi wyjechać dla dokończe­
nia nauk do Szwajcarii. Później po­
dróżuje, dużo przebywa we Włoszech. 
Słabego zdrowia, często cierpi na o-
czy. Mimo to czyta ogromnie dużo, 
interesuje się gorąco literaturą nie 
tylko polską, ale i europejską, utrzy­
muje obszerną korespondencję, a li­
sty jego, zwłaszcza do przyjaciół, są 
bardzo piękne i nieraz bardzo długie. 

Pisać zaczyna stosunkowo wcześ­
nie. Jego pierwsze powieści historycz 
nc zdradzają wyraźnie wpływ Walter 
Scott'a. Ale prędko się z niego o-
trząśnde. Ma kult dla Mickiewicza, ze 
Słowackim łączy go przyjaźń ducho­

wa i serdeczna. Choć młodszy o lat 
parę od Juliusza, Zygmunt ma na nie 
go duży wpływ przez czas pewien. | 
Rozdzielił ich dość silnie towianizm 
Słowackiego, a potem — jasnowidzt-
wo Krasińskiego, który przewidywał 
katastrofę rzeźi galicyjskiej, podczas 
gdy Słowacki łudził się nadziejami i 
ostro wyrzucał przyjacielowi brak u- ' 
czuć demokratycznych i arystokratycz j 
no pochodzenie: 

WITOLD NOWOSAD 

Kto i gdzie zagroził nożem? 
Możeś spotkał się z upiorem? z całym 

dawnym Zaporoźem? 
Ale skądże taka trwoga 
l od ludu rów i przedział? 
Prawdę mówisz? Nie, na Boga! 
Wiem, żeś prawdy nie powiedział! 

— woła Słowacki w swoim świet­
nym, ale jakże omylnym wierszu 
„Do autora Trzech Psalmów". Wkrót-

C i e ń  N a s s e r a  
swym terytorium Ibn Sauda, Hussei-
na w Jordanii, Fajsala II w Iraku. 
Można ufać Nasserowi i jego pomoc­
nikom, że nie zabraknie im umiej ęt-

Zwycięstwo w zorganizowanym dn. 
23 lutego 1958 roku na wzór so­

wiecki i hitlerowski „plebiscycie" w 
Egipcie i Syrii (99,99 procent głosują-
cych „tak" ) oraz powstanie „Zjedno-1 ności taktycznych : umieli zlikwidować 
czenej Republiki Arabskiej" jest wy- szybko znienawidzony reżym Faruka 
darzeniem dużej wagi w dziejach A- w Egipcie a później usunąć popularne 
fryki Azji i całego świata. 1 §°> szlachetnego i szukającego współ-

. , 1 pracy z Zachodem Negiba. Wątpliwe 
Dyktator egipski, którego cien po- • a^y ostatnio powstała federacja 

krywa dzisiaj jako złowrogi znak . Ira]łU z Jordanią stanowiła na długo 
dla Europy, Ameryki i całej cywiliza- przeszkodę dla Nassera. 
cii zachodniej — obszary Afryki Poł- : „ , . 
nocnej i Bliskiego Wschodu, przyłą- ! Oczywiście śmiertelnie czuje się za-
czył po prostu do swego 25-milionowe- j Sroz°ne Pod względem militarnym 
go państwa - 4 miliony Syryjczyków Pastwo Izraela, skoro wojska egip-
w imię mitu Pan-arabskiego i swą *kie i syryjskie mają juz wspolnego 
działalnością zagraża wyraźnie istnie- ! wodza

ł Amera i wspólny sztab Nas-
niu i samodzielności innych państw sera łączy z Hitlerem nie tylko bez-
Bliskiego Wschodu o większości arab względność w używaniu srodkow, po-
skiej. Po wchłonięciu Syrii, agenci S*rda dIf wszelkiej postaci demokra-
Nassera pracują nad całkowitym opa- ?•>» 1 parlamentaryzmu, ale także -
nowaniem państwa Jemenu na Pół- Jak wielu innych Arabów - menasse 
wyspie Arabskim, nad obaleniem sła- połowa do narodu żydowskiego, kto 

J r _ , • , , _ . . ! mr na tirm nraocmvlrn TlAmi ł9.l»7ar»vm 
bych i nielubianych krolow arabskich: 
beratego dzięki zasobom nafty na 

QUIDAM 

ry na tym przesmyku ziemi, łączącym 
Dokończcie na str. 2-giej 

co potem straszna rzeczywistość przy­
znaje słuszność Krasińskiemu. Ten 
nie triumfuje, lecz odpowiada Juliu­
szowi cudnym i pełnym smutku 
„Psalmem Żalu" : 
Więc strach, mówisz, wołał we mnie, 
Gdym ostrzegał, że się w ciemnie 
Zasuwamy, a nie w zorze, 
1 że lud się zhańbić może. 
Prawdę mówisz: pewnym męstwem 
Ja się nigdy nie pochlubię, 
Ja przed bliźnich drżę zwycięstwem, 
H otchłań spychać ja nie lubię. 

I dodaje, że się lęka i truchleje: 
Kiedy w Polski paść ma dzieje 

Mord i srom. 
Lepszy grom. 

Zmartwychwstaje się spod gromu, 
Nie zmartwychwstaje spod sromu. 

Tyś odważny, ja się boję 
Kazirodczych ran! 

Bo jaźń moją, męstwo twoje 
Niech rozsądzi Pan! 

Krasiński patrzył w przyszłość pro­
roczo. W swej sztuce „Nieboska Ko­
media" odmalował wiernie rewolucję 
komunistyczną i zdobywanie świata 
przez bolszewizm. Wszystkie opory, 
wszystkie okopy padły. Lecz oto wódz 
zwycięski, uosobienie niszczącej, zwy­
cięskiej rewolucji, widzi olśniewające, 
przeraźliwe światło. W tym świetle, 
które przebija mury, które przepala o-
czy i mózg, ukazuje się postać ukrzy­
żowanego Chrystusa. I wódz-rewolu-
cja wali się na ziemię, wołając w a-
gonii słowami Juliana Apostaty: 

„Galilaee vicisti! (Zwyciężyłeś Gali­
lejczyku!). 

W „Niedokończonym Poemacie", ol­
brzymim poemacie dziejów ludzkości, 
Krasiński odtwarza niejako pochód co 
raz to nowych ideałów, idei, porywów, 
poprzez wieki. Niby starożytni bieg­
nący do celu na igrzyskach, ci wszy­
scy biegnący do wiecznego celu oddają 
jedni drugim lampę życia. Poemat po-

'..WT'" Dokończenie na str. 3-ciei 

« O H Y D N Y  K U P I D Y N »  
QLUSZNIE uczynił Zygmunt Nowa­

kowski („Dziennik Polski" ' z 13 
lutego 58), wystawiając pod światło 
kilka zdań z londyńskiego reportażu 
p. Agnieszki Osieckiej, która na ła­
mach warszawskiej „Nowej Kultu­
ry" (26. I. 58) oburzyła si na emi­
grację za to, że uczy dzieci po pol­
sku. 

Autorka, dając dowód, że lubi pi­
sać byle jak i byle co, tak oto poin­
formowała czytelników krajowych o 
swych wrażeniach z polskiego Lon­
dynu : 

„Przerażający jest sposób, w jaki 
emigracja wychowuje dzieci. Nie u-
miałam o tym spokojnie myśleć. Wbi 
ja się takiemu w głowę od małości 
Mickiewicza, dwadzieścia Cztery O-
brazki" i „Ziemiańską" i łoi się w ty­
łek za każde angielskie słowo w do­
mu". 

Zygmunt Nowakowski potraktował 
paplanie p. Osieckiej jako okazję do 

P O S I E D Z E N I E  R A D Y  
S K A R B U  N A R O D O W E G O  W E  F R A N C J I  

W niedzielę 23 lutego br. w Domu 
Kombatanta w Paryżu odbyło się 

doroczne zebranie Rady Skarbu Naro 
dowego we Francji. W zebraniu wziął 
udział p. amb. Kajetan Morawski. Ob­
radom przewodniczył p. min. Ałeksan 
der Demidecki. 

Po sprawozdaniu ustępującego Za­
rządu i Komisji Rewizyjnej, wywiąza­
ła się dłuższa dyskusja, w której za­
brali głos wszyscy obecni na posiedze­
niu członkowie Rady. Mówcy poddali 
szczegółowej analizie ogólną sytuację 
polityczną i postawę polskiego uchodź­
stwa we Francji; dokładnie omówili 
metody, do których uciekają się agen­
ci reżymu warszawskiego w celu mo­
ralnego rozbrojenia polskiej emigra­
cji; zgodnie podkreślili konieczność 
zdecydowanego przeciwstawienia się 
propagandzie i zaobserwowanej tu i 
ówdzie penetracji komunistycznej. 
Wszystkie przemówienia były nace­
chowane głęboką troską o sprawę pol­
ską i o rozwój Skarbu Narodowego, 
który jest istotną podstawą material­
ną wszelkich niepodległościowych po­
czynań emigracyjnych. 

W uznaniu dotychczasowej pracy u-
stępującego Zarządu Rada jednogłoś­
nie udzieliła mu absolutorium i jed­
nogłośnie wybrała go na rok następ­
ny w tym samym składzie, obsadzając 
opróżnione w ciągu roku sprawozdaw­
czego jedno stanowisko członka Zarzą­

du znanym działaczem terenowym 
inż. Eugeniuszem Tuszewskim. 

W ten sposób skład Zarządu Skarbu 
Narodowego we Francji na rok 1958 
przedstawia się, jak następuje: prezes 
— mistrz Zygmunt Dygat, wiceprezesi 
— dr Stanisław Paczyński i p. Sta­
nisław Łucki, sekretarz — p. Edmund 
Urbanowicz, skarbnik — p. Antoni Ba 
ranowski, członkowie zarządu — p. 
Stanisław Domański, red. Stefan Je-
sionowski i inż. Eugeniusz Tuszewski. 

Delegatami do Głównej Komisji 
Skarbu Narodowego w Londynie zosta­
li wybrani: prezes Zygmunt Dygat i 
inż. Adam Rożen, b. prezes Skarbu 
Narodowego we Francji. 

Po dłuższej dyskusji Rada uchwali­
ła budżet Skarbu Narodowego we 
Francji ściśle według projektu zapro­
ponowanego przez Zarząd. 

Wreszcie, Rada ustaliła, że walne 
zebranie Skarbu Narodowego we Fran 
cji, zwołane zgodnie z postanowienia­
mi art. 10 statutu, ma się odbyć nie 
później niż w marcu przyszłego roku. 

Posiedzenie Rady trwało w sumie 
przeszło sześć godzin. Sześć godzin so­
lidnej pracy. Wysoki poziom obrad, 
ich harmonijność, rzetelna troska o 
rozwój Skarbu Narodowego, wykazane 
dążenie do zacieśnienia współpracy z 
Główną Komisją Skarbu Narodowego 
w Londynie — świadczyły wymownie 
o woli działania i ożywiły nadzieje. 

J. R. 

flaipisanla felietonu o sprawach o-
światowych. 

Natomiast moją uwagę skupiła p. 
Osiecka swymi rozważaniami kapita­
listycznego zacofania, jakie dostrze­
gła w urządzaniu mieszkań, biur i 
klubów oraz w ubiorach ludności 
Londynu. Autorka pisze, że zdawało 
się jej, iż znalazła się w epoce Pru­
sa i Dickensa. A oto jeden z uryw­
ków reportażu: 

„Solidny mieszczański gust: ciężkie 
staroświeckie meble, których pełno 
we wszystkich sklepach, mieszkania 
z abażurami, grube lustra... No i 
mieszczański brak gustu — od strasz­
liwej architektury wiktoriańskiej do 
sztucznych kwiatów i czarnych pod­
wiązek". 

Wystarczy. Czy nie przypomina to 
urywków z reportaży ze Związku So­
wieckiego, które cytowałem przed 
trzema tygodniami? Te same spostrze 
żenią o złym guście mieszczańskim, 
podobne pokpiwania ze staromod­
nych gratów, te same ironiczne uwagi 
o konserwatyzmie i snobizmie oby­
wateli. 

Czytając dalsze wrażenia współpra­
cowniczki „Nowej Kultury", która 
obejrzawszy Londyn piorunuje na 
„ohydnego kupidyna" i „nachalne bo 
gactwo" — odnosi się wrażenie, że 
autorka pisze to wszysko, aby zni­
welować efekty polityczne, wywoła­
ne podobnymi reportażami z Rosji. 
Czy tak jest na pewno — nie wiem. 
Ale wygląda na to, że kpiny z zagra­
conych sowieckich mieszkań i z koł­
tuńskiego trybu życia „radzieckiego" 
obywatela — trzeba było zrównowa­
żyć i trochę przysłonić równie ostry­
mi prześmiechami z londyńskiej archi 
tektury wiktoriańskiej. 

Swój reportaż zatytułowała p. O-
siecka: „Podróż w czasie". Istotnie, 
zajrzała do zakamarków historycz­
nych sprzed 80-ciu lat, ale nie do­
strzegła zdaje się... teraźniejszości. 
Nio zauważyła np. olbrzymich rewo­
lucyjnych zdobyczy socjalnych, osiąg 
niętych w Wielkiej Brytanii bez 
przelewu krwi i bez zapełnionych 
więzień, nie dostrzega brytyjskiego 
„Welfare State", któremu w jego dzia 
łalności opiekuńczej nic a nic nie 
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POŻYTECZNA PLACÓWKA 

„SYRENA" W KAŻDYM 

POLSKIM DOMU 

WE FRANCJI! 

miiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiimiiiiiiiiłi 

przeszkadzają stare stylowe meble. 
Przegapiła również fakt nie byle ja­
ki, a mianowicie, że Polacy londyń­
scy nie tylko mają gdzie mieszkać, 
ale że w znacznej części są właści­
cielami nieruchomości, i że łatwość 
kupienia tych pogardzanych przez 
nią używanych mebli umożliwiła 
niejednemu z emigrantów urządzenie 
nie tylko własnego mieszkania, ale 
całego domu. 

|pgf- Dokończenie na str. 3-ciej 

RYSZARD WRAGA 

O ludziach 
z kompleksami 
KAŻDA praca polityczna — jeżeli 

jest celowa i energiczna — wywo­
łuje przeciwdziałania, stwarza dokoła 
siebie atmosferę oporu, niekiedy wręcz 
wrogą. Nie atakowani są tylko ludzie 
bierni, oportuniści, łatwo przystoso­
wujący się do koniunktur, unikający 
zdecydowanego wypowiadania swego 
poglądu i jasnego działania. O tym 
wszystkim wie każdy polityk i każdy 
działacz społeczny. 

Praca w warunkach emigracyjnych, 
zarówno polityczna jak i społeczna 
jest wyjątkowo skomplikowana pod 
tym względem. Prowadzona w nienor­
malnych warunkach, bez wyraźnego 
oparcia o szeroką opinię społeczną, 
bardzo często bez żadnej kontroli, w 
nieustannej walce z daleko idącymi 
rozbieżnościami w celach politycznych 
pomiędzy poszczególnymi siłami mię­
dzynarodowymi, wytwarza ona atmos­
ferę wyjątkowo nerwową, pełną niepo­
rozumień, nieufności i sprzeczności. 

Nawet najsłabsza i pozornie najbar­
dziej bierna emigracja polityczna 
przez sam fakt swego istnienia posia­
da ogromne znaczenie i jest różnymi 
sposobami zwalczana przez te siły, 
przeciwko którym jest skierowana. 

Dzisiejsza polityczna emigracja pol­
ska jest jednocześnie emigracją anty-
sowiecką i antykomunistyczną. Jest 
antysowiecką dlatego, że polityka so­
wiecka pod zasłoną dymną rzekomych 
programów społecznych dąży do osta­
tecznej integracji ziem polskich, czyli 
złączenia Polski ze Związkiem Sowiec­
kim. Politykę antykomunistyczną pro­
wadzi i musi prowadzić dlatego, że 
komunizm zarówno w swej teorii, jak 
i w praktyce jest ruchem reakcyjnym, 
zgubnym dla interesów każdego naro­
du i w ostatecznym celu grożącym 
istnieniu samego narodu. Tworzenie 
mitów o tzw. komunizmach narodo­
wych leży w interesie Sowietów. Ko­
muniści wiedzą doskonale, że żadnych 
narodowych form komunizmu nie 
ma, i że komunizm oznacza całkowi­
te zrównanie ludzkości w niewoli wo­
bec partii i państwa. 

Narody opanowane przez rządy ko­
munistyczne w dzisiejszej koniunktu­
rze bierności i oportunizmu Zachodu, 
w atmosferze haniebnego egoizmu ze 
strony świata wolnego, nie są w sta­
nie, mimo powszechnej swej postawy 
oporu, całkowicie ujawnić swój stosu­
nek do agresji komunistycznej. Rola 
ta przypada w udziale emigracjom po­
litycznym narodów ujarzmionych. 

Kierownictwo polityki sowieckiej ma 
ogromne doświadczenie w zwalczaniu 
tej właśnie roli emigracji polityce 
nych. Nawet nieliczne i potencjalnie 
słabiutkie emigracje polityczne doś­
wiadczają na sobie czułej i starannej 
opieki, zmierzającej nie tylko do ich 
likwidacji, ale również do tego, by sta­
ły się one z biegiem czasu narzędziem 
ich własnej polityki agresywnej wobec 
świata wolnego. Wystarczy rzucić o-
kiem wstecz na dzieje emigracji pol­
skiej ostatnich paru lat, by stwier­
dzić, jak wielkie spustoszenia doko­
nała wśród nas właśnie owa energicz­
na opieka bolszewicka. 

Mamy skłonności do upraszczania 
pojęcia agentur obcych. Wydaje się 
nam, że agenturą obcą są tylko ludzie 
będący na żołdzie u wroga, działający 
według jego rozkazów, otrzymujący 
wyraźne instrukcje. Praktyka jednak 
wykazuje, że najbardziej zasłużonymi 
dla wroga są nie ci, którzy są na jego 

Dokończenie na str. 2-giej 

Wieś stroni od kompartii 
lâl miesięczniku „Nowe Drogi" (luty 
" 1958 r.) ukazał się artykuł poś­
więcony omówieniu wyników „pracy 
wiejskiej organizacji partyjnej w wo­
jewództwie lubelskim". Artykuł ten po­
maga do zorientowania się w nastro­
jach, jakie panują wśród chłopów nie 
tylko w lubelszczyźnie, ale i w całej 
Polsce. 

„Wpływy partii na wsi są słabe" — 
pisze autor wspomnianego artykułu. W 
lubelszczyźnie, na ogólną liczbę ok. 
44,000 członków i kandydatów, koła 
wiejskie PZPR-u mają zaledwie 19,000 
zorganizowanych chłopów. Na jedno 
koło wiejskie przypada więc przecięt­
nie 11 osób. Ponadto w 44,2 % ogólnej 
ilości wsi tego województwa nie ma w 
ogóle organizacji PZPR-owskiej, a w 
czasie ostatniej weryfikacji około 10 e/o 

STRACH POMYŚLEĆ... 
46rXPRESS WIECZORNY" z dn. 29 

^ stycznia br. informuje, że gene­
rał dywizji dr Józef Zając, były do­
wódca 23 katowickiej dywizji piecho­
ty, który przebywa na emigracji w E-
dynburgu, podarował Muzeum w By­
tomiu obrazy i grafikę, „których war­
tość eksperci szacują na 30.000 dola­
rów". 

„Przez 71 dni — stwierdza reżymowy 
dziennik — cenne działa sztuki leżały 
w nieodpowiednich warunkach w ma­
gazynie portowym dlatego, że od sier­
pnia ub. r. Ministerstwo Handlu Za­
granicznego, czy też może Narodowy 
Bank Polski, nie potrafiły wygospoda­
rować 96 funtów, czyli 270 dolarów, za 
polski fracht przywieziony polskim 
statkiem". 

Notując ten fakt z ubolewaniem, 
„Express Wieczorny" kończy swą no­
tatkę słowami: „Strach pomyśleć, co 
będzie, gdy wrócą do Gdyni Wawel-
skje Arrasy z Kanady". 

członków PZPR-u — chłopów — skreś­
lono z powodu bierności: „Mamy w 
partii o 4,787 chłopów mniej, niż było 
ich w samej tylko PPR tuż przed zjed­
noczeniem" — konkluduje autor. 

Zasób wiedzy politycznej „u sporej 
liczby członków partii na wsi jest bar­
dzo słaby... nie potrafią wyjaśnić na­
szej polityki, walczyć z wrogą propa­
gandą, brak im niezbędnych argu­
mentów". Ujemnym zjawiskiem jest, 
że większość z nich „nie odczuwa na­
wet potrzeby rozmawiania z bezpartyj­
nymi,- nie propaguje nowej polityki, 
nie rozumie dotąd jeszcze w pełni prze­
łomu październikowego": „Co tam z 
bezpartyjnymi gadać — mówiło mi 
kilku towarzyszy w jednej z gromad 
— my jesteśmy z „reformy", oni, starzy 
gospodarze z dziada, pradziada, no i 
politycznie to oni wywodzą się z AK, 
BCh..." Na skutek słabej wiedzy poli­
tycznej i „obcości" rodzi się wśród 
członków PZPR-u „kompleks niższości" 
w stosunku do niekomunistycznego o-
toczenia: w wielu wypadkach bezpar­
tyjni chłopi, powszechnie szanowani 
i pracowicie gospodarujący, wytykają 
palcami chłopów komunistów, „u któ­
rych w gospodarstwach widzi się rzu­
cający się w oczy bałagan, nieporzą­
dek, w mieszkaniu brud, niechlujstwo". 
Ten niski poziom — twierdzi autor — 
„nie wynika wcale z biedy, ale z nis­
kiej kultury, niekiedy z próżniactwa". 

Świadectwo, jakie wystawił autor 
tego artykułu komunistom na wsi, po­
twierdza znaną prawdę, że chłopi pol­
scy izolują się od komunistów gdzie 
tylko mogą. W okresie zakładania kó­
łek rolniczych, które powstawały p0 

„październiku", kolportowany był sze­
roko na wsi slogan: „PZPR-owców i 
„dziadów" nie dopuścimy do kółek rol­
niczych". 

„Spora jednak część członków partii 
musiała się rozprawić z krzykaczami 
weszła do kółek rolniczych i aktywnie' 
w nich pracuje", ale „duża część człon 
ków partii pozostaje nadal poza kół­
kami rolniczymi". (FEP). 
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Obieg falsyfikatów 
Niegdyś Fryderyk pruski zalewem 

fałszywych monet dezorganizował 
życie gospodarcze sąsiedniej Rzeczy­
pospolitej. Niedawno Hitler pomnażał 
swoje środki walki produkcją fałszy­
wych dolarów i funtów. Bardziej od 
Prusaków lotni moskiewscy komuniś­
ci stanęli od razu na stanowisku, że 
o wiele bardziej korzystnym jest pusz­
czanie w obieg fałszywych walorów 
politycznych. Na wielką skalę i z nie­
zwykłym powodzeniem przeprowadzili 
taką operację w stosunku do ludu ro­
syjskiego, łudząc go ponętnymi obiet­
nicami bez żadnego pokrycia. Ten suk­
ces wyjściowy zachęcił nawet do za-

ONZ stwierdzona i potępiona, a siły 
Narodów Zjednoczonych podbój Ko­
rei uniemożliwiły. Od zastosowania 
sankcji uchroniło Chiny komunistycz­
ne veto ZSRR w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Twierdzono zresztą, że „ochotni­
cy" działają na własną rękę. Obecnie 
rząd chiński dysponuje tymi wojska­
mi najoficjalniej i ma czelność dyk­
tować warunki siłom Narodów Zjed­
noczonych. 

Najistotniejszym jest fakt, że władcą 
Korei północnej pozostanie rząd ma­
rionetkowy, komunistom całkowicie 
oddany. Na wypadek jakiegokolwiek 
usiłowania ze strony ludności pozby-

stosowania tej samej metody na zew- e'a się tego rządu, Chiny zapowiadają 
nątrz. Mundus vult decipi — łudzić z góry powrót swych wojsk na każde 
się pragnie świat, toteż i w tym za- żądanie obecnej władzy. Innymi sło-
kresie powodzenie taktyki bolszewic- wy, w roku 1958 Chińczycy cofają się 
kiej było bardzo znaczne. Odtąd, od za Jalu, a Amerykanie opuszczają Ko­
łat już prawie czterdziestu, obieg po- reę południową i zabierają ze sobą tak 
litycznych falsyfikatów stał się w ży- tyczne bronie atomowe. Po czym woj-
ciu międzynarodowym zjawiskiem sta- ska chińskie mogą już bez przeszkód 
łym, które trwać będzie co najmniej pośpieszyć na pomoc zagrożonym rzą-
tak długo, jak komunizm. Jeśliby kto '•om Korei północnej i ścigać następ-
pragnął wiedzieć, dlaczego mimo tylu n'e ich wrogów aż po krańce Korei 
doświadczeń pospolite kłamstwa so- południowej. Dopóki to nie nastąpi — 
wieckie są wciąż jeszcze tolerowane i | decyzja rządów komunistycznych przy 
nawet przyjmowane jako moneta wy- czynią się walnie do „umocnienia po-
mienna — odpowiedź, niestety, brzmi: koju i odprężenia". 
że zawsze znajdzie się ktoś z polity- Zamierzone oszukaństwo jest tak o-
ków obozu przeciwnego, komu tego 
typu manewry komunistyczne są na 
rękę i który wobec tego je poprze. 

Nastąpiło jednak widocznie przesy­
cenie międzynarodowego rynku tego 
rodzaju towarem, bo forsowne natry­
ski propozycji Bułganina spotkały się 
z przyjęciem wysoce wstrzemięźliwym. 
Zaakceptowano wreszcie — po zwłoce 
— sam tytuł rozdziału o projektowa­
nym spotkaniu „na szczycie", bo do­
gadza on niektórym czynnikom Za­
chodu, ale wypełnienie go określoną 
treścią jest jeszcze do uzgodnienia. 

Po cichu inspirowany, a głośno a-
probowany przez Moskwę plan „strefy 
bezatomowej" w Europie środkowej, 
rozłożony został na dwa tempa. W 
dniu 2 października, na posiedzeniu 
ONZ referent tow. Rapacki nadał mu 
uproszczony kształt pierwotny, zmie­
rzając przede wszystkim do uzyska­
nia zatwierdzenia przez Zachód sta­
nu rzeczy wytworzonego w Europie 
środkowej przez Sowiety. Pod wpły­
wem wywołanych reakcji, na ogół u-
jemnych, plan ten uległ uzupełnie­
niom i korektywom, podyktowanym 
przez Sowiety, i w dniu 14 lutego przy 
brał formę memorandum i not, skie­
rowanych z Warszawy do St. Zjedno­
czonych, W. Brytanii, Francji, ZSSR, 
Czechosłowacji, NRD, Belgii, Danii i 
Kanady. W tej nowej formie projekto­
wany układ nie narzuca już Zachodo­
wi porozumienia z NRD jako pań­
stwem suwerennym, ale za to usiłuje 
uzyskać dla terytorium całych Nie­
miec, Polski i Czechosłowacji „przy­
wilej" wyrzeczenia się wszelkich broni 
atomowych, co automatycznie zapew­
nia znaczną przewagę oddziałom so­
wieckim stacjonowanym w zagarnię­
tej przez nich strefie. Jednocześnie 
tow. Rapacki dąży do zatarcia różnicy 
zachodzącej pomiędzy okupacją Pol­
ski czy Niemiec Wschodnich przez woj 
ska ZSSR wbrew woli ludności, a prze 
bywaniem wojsk sojuszniczych NATO 
na terytorium NRF, za zgodą nieza­
leżnego rządu ludności. Wzamian za ' 
to zupełnie realne wzmocnienie wła­
dania Sowietów Polska miałaby uzy­
skać obietnicę, że w razie wojny nie 
stanie się obiektem atomowych bom­
bardowań. Oczywiście: i ta wojna jest 
małe prawdopodobna, i dotrzymanie 
jakiegokolwiek zobowiązania przez ko­
munistów nie należy do zakresu możli­
wości. Ale tow. Rapackiemu i Gomuł­
ce to wystarcza, aby się pod falsyfi­
katem obu rękami podpisać. 

Niemniej efektownie wygląda ogło­
szony w pięć dni później projekt chiń-
sko-koreański. Opracowany niewątpli­
wie w Moskwie i natychmiast przez 
Sowiety poparty, projekt ten przybrał 
formę oświadczenia, złożonego wspól­
nie przez premierów Chin komunistycz 
nych Czu-En-lai i Korei północnej 
Kim II Sung, zapowiadający wycofa­
nie z Korei „ochotników" chińskich. 
Zażądano wzamian, aby wojska ame­
rykańskie opuściły Koreę południową. 
Motywy skłaniające komunistów do 
tego rodzaju posunięcia są zapewne 
liczne. 

Pamiętać jednak wypada, że przy 
usiłowaniu podporządkowania komu­
nizmowi całej Korei Chiny odegrały 
rolę agresora. Rola ta została przez 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiliniiiiiiiiiniiii  

ezywiste, że publicystyka Zachodu 
traktuje plan chińsko-koreański jako 
azjatycki odpowiednik planu firmowa­
nego dla Środkowej Europy przez pol­
skich komunistów. 

W. J. G. 

O LUDZIACH Z KOMPLEKSAMI 
Dokończenie ze str. 1-ej i mo Św., a patriotyczne slogany bardzo 

żołdzie lub otrzymują stałe instruk­
cje działania, ale ci, którzy swą samo­
rzutną, tymi czy innymi względami 
podyktowaną działalnością dopomaga­
ją wrogowi w jego polityce. Są oni 
niebezpieczniejsi chociażby dlatego, 
że jest rzeczą niezmiernie trudną, pra­
wie niemożliwą dowiedzenie im winy. 
Mogą oni z czystym sumieniem zasła­
niać się swymi przekonaniami, takim 
czy innym programem politycznym, 
powoływać się na wolność myśli, nie­
skrępowaną swobodę działania itp. 
Wiemy nie tylko ze Szekspira i Tołsto 
ja, że diabeł zwykł jest cytować Pis-

często pokrywają najprzeróżniejsze łaj 
dactwa. 

Jednym z najkardynalniejszych za 
dań akcji komunistycznej wobec każ­
dej emigracji jest jej osłabienie mo­
ralne. Chodzi o to, by możliwie jak 
najbardziej osłabić wolę poszczegól­
nych działaczy politycznych emigracji, 
wyrobić w nich kompleks niższości, 
brak decyzji, oportunizm. Jednym z 
podstawowych chwytów tej akcji jest 
operowanie hasłem, że skoro komu­
nizm jest ideą postępową, to wszyscy, 
którzy go zwalczają — są tym samym 
reakcjonistami, faszystami, białogwar 

« J e d n o m y ś l n o ś ć »  
K1 

RAKOWSKI „Tygodnik Powszech­
ny" zamieszcza w numerze z dnia 

9 lutego b.r. fragmenty przemówienia 
prof. Zbigniewa Makarczyka, posła ka­
tolickiego z koła „Znak". Przemówie­
nie to wygłosił prof. Makarczyk na 
jednym z posiedzeń sejmowych w cza­
sie debaty nad projektem uchwalonej 
niedawno nowej ustawy o radach na­
rodowych, poświęcając więcej czasu 
„pewnym złyra tradycjom wytworzo­
nym w polskim parlamentaryżmie". 

„Najczęściej — oświadczył prof. Ma­
karczyk — ustawy przechodzą u nas 
jednomyślnie, co dziwi i gorszy wielu 
nieuświadomionych istoty rzeczy... 
Przychodzą one pod obrady plenarne 
Sejmu już jak gdyby tylko po oficjał-

C I E N  N A S S E R A  
Dokończenie ze str. 1-ej | 

Azję z Afryką, reprezentuje i jedną 
z najstarszych oraz największych kul- ! 
tur świata i mocne oparcie politycz- j 

ne dla całego świata narodów wol- ; 
nych. 

Trwoga ogarnia ludność i rząd Liba­
nu, kraju związanego kulturalnie z 
Zachodem i mającego znaczną część 
chrześcijan wśród swych obywateli. 
Nawet Turcja, członek koalicji atlan­
tyckiej czuje się zagrożona przez roz­
pętany fanatyzm wielko-arabski skoro 
manifestanci w Kairze i Damaszku 
już dzisiaj domagają się głośno obok 
Palestyny i Algeru — także tureckiej 
Aleksandretty. 

A cóż mówić o Burgibie w Tunisie 
i o Mahomecie V, w Maroku, dla któ­
rych cień Nassera jest zarazem zagro­
żeniem osobistym i groźbą dla świeżej 
niepodległości ich państw? Przecież, 
jeśli sztab powstańców algerskich FLN 
znajdujący się obecnie już w Kairze, 
a nie w Tunisie — ogłosi swój zamiar 
przyłączenia „niepodległego Algeru" 
do „Zjednoczonej Republiki Arabskiej" 

Karierowicze krytykujq 
karierowiczów 

Zgon 
A. Zwierzyńskiego 

Z kraju nadeszła wiadomość o zgo­
nie 78-letniego Aleksandra Zwierzyń­
skiego, w Tuszynie pod Łodzią. 

Aleksander Zwierzyński był jednym 
z najwybitniejszych działaczy Stron­
nictwa Narodowego. Przed wojną był 
wydawcą „Dziennika Wileńskiego". W 
okresie okupacji, z ramienia swego 
stronnictwa, zasiadał w podziemnej 
Radzie Jedności Narodowej i był jej 
wiceprzewodniczącym. 

W marcu 1945 r. Zwierzyński, jako 
jederi z 16-stu przywódców Podziemia, 
„na zaproszenie marszałka Żukowa, 
dowódcy Frontu", wyjechał do Mos­
kwy i tam został osadzony w więzie­
niu na Łubiance wraz z generałem 
Okulickim, dowódcą Armii Krajowej, 
Janem Stanisławem Jankowskim, dele­
gatem Rządu, Kazimierzem Pużakiem, 
przewodniczącym Rady Jedności, i in­
nymi. Na procesie pokazowym w ma­
ju 1945 r., sędziowie moskiewscy ska­
zali Zwierzyńskiego na 8 miesięcy wię­
zienia. 

WpYGODNIK DEMOKRATYCZNY" 
z dn. 23-29 stycznia br. publikuje 

treść referatu, wygłoszonego przez se­
kretarza generalnego Leona Chajna 
na zjeździe reżymowego Stronnictwa 
Demokratycznego (SD). Z referatu wy 
nika, że około 70 °/o członków SD to 
inteligenci; robotników i chłopów jest 
1 8/o, reszta — to rzemieślnicy i pra­
cownicy handlowi. Partia ta jest w sy­
stemie komunistycznym bez przyszłoś­
ci, jeśli zważy się, że młodzież stano­
wi zaledwie 1 % jej - członków. Nikły 
jest również udział kobiet w pracach 
tego stronnictwa — 13,5 %. 

Trudności „ideologiczne", na jakie 
natrafia w swych pracach Stronnic­
two Demokratyczne, polegają na tym, 
że „nie zostały jeszcze do końca prze­
zwyciężone opory w sprawie uznania 
kierowniczej roli Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej". Przezwycięże­
nie tych oporów jest tym trudniejsze, 
że „w niektórych ogniwach i wśród 
niektórych członków PZPR", zbyt 
„prymitywnie rozumiejących rolę par­
tii robotniczej (PZPR)" występują ten 
dencje do „zadekretowania tego kie­
rownictwa" i naskutek tego często „się 
ga się nie do metod przekonywania, 
lecz do metod pokonywania". 

Chajn wyjaśnił członkom zaniepo­
kojonym „kampanią weryfikacyjną" 

prowadzoną w partii komunistycznej, 
że „czystki" w szeregach SD nie bę­
dzie i że pogłoski na ten temat są fał­
szywe. Jego zdaniem, nie ma podstaw 
do przeprowadzenia nowej „weryfika­
cji" w SD. Uzasadnił to słowami: „Do 
PZPR, jako partii rządzącej, wśliznęło 
się wielu karierowiczów. Kiedy my 
przestaliśmy być współrządzącą par­
tią, większość karierowiczów od nas 
odeszła. Podstawą do przeprowadzenia 
weryfikacji PZPR jest istnienie dwóch 
skrzydeł w partii. Nie ma u nas dwóch 
skrzydeł i nie musimy pod tym ką­
tem również przeprowadzać jakiejkol­
wiek czystki..." 

Jak wynika z referatu Chajna, Stron 
nictwo Demokratyczne posiada w Pol­
sce 1,249 kół. Liczba członków nie zo­
stała podana do wiadomości. Można 
tylko pośrednio wnioskować, że jest 
ich grubo poniżej 100 tys., jeśli „Ku­
rier Polski", jedyny dziennik, który 
jest oficjalnym po „październiku" or­
ganem SD, ma nakład 90 tysięcy, a 
„Tygodnik Demokratyczny" rozchodzi 
się zaledwie w 15 tysiącach egzempla­
rzy. (FEP). 

— jak o tym krążą pogłoski — wtedy 
taka manifestacja byłaby wymierzona 
nie tylko bezpośrednio przeciw Fran­
cji, lecz także pośrednio przeciw obec­
nym rządom Maroka i Tunisu! 

Nassera wyniosła wysoko fala nacjo 
nalizmu arabskiego, tendencja jedna 
z najważniejszych w XX wieku do 
jednoczenia w większe całości pań­
stwowe ludów pokrewnych sobie rasę, 
religią, językiem i dążących w walce 
z dawnymi imperializmami do znale­
zienia sobie politycznego miejsca w 
świecie międzynarodowym. Dążenie to, 
któremu Nasser szczerze i bezwzględ­
nie służy i którego teoretykiem stał 
się w swej głośnej książce — jest tak 
silne, iż liczą się z nim i Europa i A-
meryka, a nawet Sowiety, które, same 
troskliwie służąc w Europie nacjona­
lizmowi wielkorosyjskiemu, posługują 
się w Afryce i Azji miejscowymi na­
cjonalizmami w swej rozgrywce z A-
meryką. 

Egipt, jeszcze w granicach dawnego 
imperium tureckfego w wiekach u-
biegłych — starał się zawsze akcento­
wać swą odrębność i wyższość. Nasser, 
choć Arab, pamięta o tym, że w rzą­
dach nad Egiptem — jest spadkobier­
cą potężnych faraonów. 

Czy okaże się on tylko fanatykiem, 
wyniesionym na czołowe miejsce w 
bloku państw afro-azjatyckich pomyśl 
tym zbiegiem okoliczności i błędami 
swych przeciwników, czy też zręczniej­
szym od Hitlera, ryzykownym graczem 
— najbliższa przyszłość pokaże. Jak 
dotąd, usiłuje on lawirować między 
Ameryką i Sowietami w taki sposób, 
aby osiągnąć dla siebie największe i 
bezsprzeczne korzyści. 

Doszedłszy do władzy z cichą pomo­
cą Amerykanów — uchodził za anty-
komunistę i zamykał w więzieniach 
komunistów egipskich. Ale już w je­
sieni 1956 roku, w czasie przegranej 
wojny z Izraelem o Synaj i tak nie­
szczęśliwej dla Zachodu wyprawy an-
glo-francuskiej na Suez — został ura­
towany przez Sowiety i ich ambasa­
dora w Kairze Kisielewa. Obecnie, od 
roku z górą, Nasser prowadzi politykę 
prosowiecką. Dziś w Syrii napotka na 
dobrze zorganizowane wpływy sowiec­
kie w wojsku syryjskim i w sferach 
politycznych Damaszku. Kto w tej 
skomplikowanej partii pokera na Bli­
skim Wschodzie ostatecznie zagarnie 
bank? Czy cień Nassera wydłuży się 
czy skurczy? 

Witold NOWOSAD 

ną, raczej formalną sankcję. Publicz­
ność nie widzi tej żmudnej pracy zmie 
rzającej do uzgodnienia. To, co w in­
nych parlamentach robi się publicz­
nie, dokonuje się w naszym Sejmie w 
zamkniętych salach obrad komisyj­
nych" Sejm — stwierdził następnie 
poseł Makarczyk — uchwala bez przer­
wy ustawy. „My, jako obywatele, jes­
teśmy przerażeni ilością ustaw, które 
stale płyną na nasze społeczeństwo... 
gdy w wielu wypadkach wystarczy zno 
welizować istniejącą ustawę, albo do­
pilnować organy wykonawcze, względ­
nie wpłynąć na sądy, żeby stosowały 
te ustawy, które już istnieją i które 
dają całkowicie wystarczającą moż­
ność oddziaływania". 

„Praca w komisjach — powiedział 
Makarczyk — nie może być uważana 
za pracę wykonywaną poza Sejmem. 
Jest jednak pracą wykonywaną poza 
salą tych obrad. Ma to bardzo poważ­
ną złą stronę, bo odzwyczaja plenum 
Sejmu od dyskusji merytorycznej, a 
konieczność takich dyskusji może za­
istnieć i to nie w sprawach drugorzęd­
nych. Jaskrawy przykład mieliśmy na 
poprzednim posiedzeniu Sejmu przy 
głosowaniu nad ustawą o wzmożonej 
ochronie mienia społecznego. Zapropo­
nowaliśmy wówczas w art. 1 dodanie 
jednego słowa, małą poprawkę, która w 
niczym merytorycznie nie zmieniała u-
stawy, a wydawała się nam konieczna 
ze względu na czystość i jednoznacz­
ność tekstu. Zaproponowaliśmy także 
poprawkę do art. 17, która mogła być 
zrozumiana jako poprawka o zabar­
wieniu politycznym". 

Charakterystyczne jest — powie­
dział poseł Makarczyk — że Sejm prze 
głosował obie te poprawki łącznie, cho­
ciaż można było przypuszczać, że 
pierwszą przyjmie, drugą — odrzuci. 
„Dlaczego tak się stało?... Dlatego, że 
poprawka nie była uzgodniona mię­
dzy klubami, a może dlatego, że właś­
nie istnieje to dążenie do jednomyśl­
ności... Rady narodowe też będą "gło­
sować i zapewne też jednomyślnie... 
Nie chcielibyśmy jednak, by działała 
tam tak krytykowana u nas „maszyn­
ka do głosowania". Nie podnosi ona 
autorytetu żadnej Izby". 

Są sprawy — oświadczył prof. Ma­
karczyk — w których jednomyślność 
jest konieczna i logiczna... Ale pragnę 
sprzeciwić się fetyszyzacji jednomyśl­
ności i przyczynić się do zdjęcia odium 
z tych, którzy zgodnie ze swą najlep­
szą wiedzą i sumieniem głosują prze­
ciwko jakiejś ustawie lub wstrzymują 
się od głosowania... Wszyscy wiemy, 
jaką klęską naszego ustroju dawnej 
Rzeczypospolitej było dążenie do jed­
nomyślności..." (FEP). 

dzistami itp. Historiografia sowiecka 
doprowadziła ten chwyt do niebywałej 
perfekcji. Czytając podręczniki sowiec-
kie i inspirowane przez sowieciarzy 
dowiadujemy się, że narody b. Rosji 
nowitały przewrót bolszewicki z entu­
zjazmem, a wszyscy ci, którzy go zwal­
czali to byli białobandyci, kontrrewo­
lucjoniści, reakcjoniści, burżuje, kapi­
taliści, kułacy itd. Wszystkie narody, 
które walczyły z bolszewikami, poczy­
nając od Polaków, Ukraińców i Gruzi­
nów a kończąc na Karełach, Uzbe-
kacłi czy Baszkirach, to były narody 

panów", „nacjonał-faszystów" i tp. 
"bandytów". „Bandytami" i „burżuja­
mi" byli zarówno proletariusze wyrzy-
nani przez Trockiego i Tuchaczewskie-
„o w Kronsztadcie, jak i górale z ubo­
gich aułów na Kaukazie, jak i Pole-
szucy czy chłopi z Małopolski, mordo­
wani w kolejnym etapie „postępo­
wej" rewolucji październikowej przez 
Chruszczowa. „Reakcjonistami" i „fa­
szystami" byli powstańcy węgierscy, a 
„panami" będą zawsze wszyscy ci, któ­
rzy przeciwstawiają się bolszewizacji 
swego narodu. 

Zdawałoby się, że sprawa jest jasna: 
komuniści nie mają prawa do osądów 
postępowości takich czy innych kie­
runków politycznych czy społecznych, 
będąc sami przedstawicielami naj skraj 
niejszej reakcji politycznej i społecz­
nej, będąc rzecznikami jedynego cał­
kowitego totalitaryzmu w dziejach 
świata. Tak się jednak składa, że ta 
właśnie, absurdalna w swym założeniu 
propaganda komunistyczna nie tylko 
działa skutecznie w świecie wolnym, 
ale i przenika do środowisk emigracji 
politycznych. Wartościowi skądinąd lu 
dzie uginają się pod ciężarem rzuca­
nych na nich oszczerstw ze strony pro 
pagandy sowieckiej, przejmują się 
tym , że agentury te nazywają ich 
„faszystami" czy „reakcjonistami". 
Mało tego, dostosowują do tych właś­
nie zarzutów swą działalność politycz­
ną i społeczną, wysilając się na całe­
go, by wykazać, że są superpostępo-
wymi, jak najbardziej radykalnymi 
społecznie, jak najbardziej dalekimi 
od wszystkiego, co ma coś wspólnego 
z przywiązaniem do narodu, z troską 
o jego dobro. Nie mówię już o tym, że 
uleganie tego rodzaju dywersji komu­
nistycznej pociąga za sobą zgoła o-
brzydliwe metody działania wewnątrz 
samych emigracji. 

Niektóre mocarstwa zachodnie sno-
bizują się w udzielaniu poparcia tylko 
tzw. „postępowym" i „radykalnym" spo­
łecznie emigracyjnym ugrupowaniom 
politycznym. Po kiego licha tym kapi­
talistycznym mocarstwom szukanie 
sojuszników właśnie wśród ugrupowań 
lewicowych, a raczej pseudo-lewico-
wych — nie wiadomo. Pozostawmy 
to ich własnemu sumieniu i,., inteli­
gencji. Obchodzi nad jednak to, że 
ten przedziwny niekiedy protekcjo­
nizm wywołuje u emigrantów politycz 
nych istną orgię wzajemnych dono­
sów, oszczerstw, zwyczajnych kalum­
nii. Właśnie najbardziej podejrzani w 
swej ideologii politycznej i społecznej 
jednostki: notoryczni reakcjoniści i 
faszyści, zwolennicy „zespołów" i „eli-
tek" — szaleją w dyskredytowaniu 
prawdziwych i domniemanych konku­
rentów. „Ludzie z kompleksami" stają 
się niekiedy istną zakałą emigracji, 
a tym samym, świadomie czy nieświa­
domie, są znakomitymi sojusznikami 
rozkładowej pracy akcji sowieckiej. 

Ryszard WRAGA 
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Dzieci, które nie znają uśmiechu 
iinYŁEM zdruzgotany — pisze Ed-
" mund Skarżyński w tygodniku 

warszawskim „Kierunki" (2. II. 58 r.) 
—ponurem obrazem odsłoniętym prze­
de mną. ...Od wielu już godzin siedzia­
łem nad stosem raportów, meldunków, 
protokołów. Na tych kartkach spisano 
tragiczne dzieje 20 tysięcy opuszczo­
nych dzieci, które nie znają uśmiechu 
radości... i mają przed sobą tylko je­
den wybór — wejść w kolizję z pra­
wem. Inaczej czeka je nędza, ponie­
wierka, a często i śmierć. Jedynie wy-

UM0WA KULTURALNA PARYŻ — WARSZAWA 
W piątek 21 lutego br. podpisana 

została w Warszawie, jako wynik dłu 
gotrwałych pertraktacji, pomiędzy 8-
osobową delegacją francuską, kierowa­
ną przez p. Roger Seydoux a polskimi 
czynnikami reżymowymi z p. Kra­
sowską, wiceministrem Szkolnictwa 
Wyższego, na czele — umowa kultu­
ralna. 

Przewiduje ona utworzenie przy Uni 

Emigracja z Polski 
W ciągu roku 1957 wyemigrowało z 

Polski na stałe 117.400 osób. Najwięk­
sza była emigracja do Niemiec, w rar 
mach akcji łączenia rodzin: do Nie­
miec zachodnich wyjechało 70.000 o-
sób, do Niemiec wschodnich — 17.000 
Do Izraelu wyjechało 29.000 osób. E-
migracja do innych państw przedsta­
wia się następująco: do USA — 660 
osób, do Kanady — 426, do Rosji — 
414, do Wielkiej Brytanii — 300, do 
Australii — 200. 

POMOŻESZ WYDAWNICTWU „SYRENA", JEŻELI OPŁACISZ 
ZALEGŁĄ I BIEŻĄCĄ PRENUMERATĘ 
UCZYŃ TO DZIŚ — NIE ZWLEKAJ ! 

wersytecie Warszawskim Ośrodka Stu­
diów Francuskich, którym kierować 
będzie profesor wydelegowany z Fran­
cji, podczas gdy w Paryżu powstanie 
analogiczny Ośrodek Studiów Pol­
skich. Przy tych ośrodkach uruchomio 
ne zostaną biblioteki i czytelnie; od­
bywać się tam mają wykłady, kollok-
wia oraz skrócone kursy języka i hi­
storii literatury. 

Rozszerzone zostanie nauczanie ję­
zyka francuskiego w polskich szko­
łach średnich. 

Układ przewiduje ożywienie wymia­
ny naukowców i studentów, przewidu­
jąc specjalne na ten cel stypendia. 
Organizowane będą staże i kursy wa­
kacyjne. W Polsce i we Francji mają 
być urządzane cykle wykładów i ma­
nifestacji artystycznych, poświęconych 
cywilizacji polskiej względnie francu­
skiej. 

W zakresie wymiany artystycznej w 
roku 1958 przewidziane jest tournee 
teatru Jean-Louis Barrault po Polsce, 
jak też wystawa sztuki francuskiej ; 
ze swej strony, z Polski do Francji 
udadzą się zespoły baletowe. 

Z okazji podpisania umowy otwar­
to w Warszawie wystawę książek, tłu­
maczonych z francuskiego. Zawiera 
ona 87 pozycji, obejmując zarówno kia 
syków jak i autorów współczesnych. 

rok sądowy może wyrwać je z otacza­
jącego piekła..." 

Z wykazów, które dostarczono Ska­
rżyńskiemu w Komendzie Głównej Mi­
licji w Warszawie, dowiedział się on, 
że „samych wyroków sądowych dla 
przestępców zapada rocznie ponad 30 
tysięcy. A wyroków tych mogłoby być 
o wiele mniej, gdyby odpowiednie 
czynniki dostrzegały bolesną klęskę 
dzieci opuszczonych, rzuconych na pas­
twę zła i występku... Prawa biurokracji 
są jednak bezwzględne. Czytając odpo­
wiedzi władz powiatowych spostrzeg­
łem... że w każdym niemal wypadku, 
gdy mowa o ciężkich warunkach ma­
terialnych dziecka, odpisują, że to nie­
prawda, bo wyżej wymienieni' żyją 
„luksusowo". Wprawdzie mieszki ' w 
szopie na strychu, to cóż „mają aach 
nad głową". 

„Nie ma doprawdy słów, aby wyra­
zić oburzenie na bezduszne traktowa­
nie spraw dzieci. Nawet Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci nie wykazuje na tym 
odcinku dostatecznego zainteresowa­
nia. Pracę swoją ogranicza tylko do 
pedagogicznych pogadanek, słownych 
deklaracji... Liga Kobiet też nie zaj­
muje się tym problemem... Milicja od­
notowuje tylko coraz większą ilość 
przestępców oraz sporządza nowe wy­
kazy, które, spokojnie składane w szu­
fladach działaczy oświatowych, czeka­
ją cierpliwie dnia, kiedy obok nazwi­
ska opuszczonego dziecka pojawi się 
urzędowa adnotacja: „skazany za kra­
dzież", „schwytany z bronią w ręku". 

R E P A T R I A C J A  
PAP podaje ze źródeł oficjalnych, że 

od jesieni 1955 r. do stycznia 1958 re­
patriowało się do Polski 143.000 osób. 
Z tego 137.000 powróciło z Rosji, a o-
koło 6.000 z Zachodu, głównie z Nie­
miec. 

Z Polaków, którzy przyjechali ze 
Związku Sowieckiego, 90 proc. przyby­
ło z dawnych terytoriów polskich, włą­
czonych do Rosji w 1939 r. Sprowadze­
nie ich do Polski było więc jedynie 
usunięciem Polaków ze starych pol­
skich ziem. 
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lonia belgijska do wzmożenia swe 
go życia organizacyjnego. W każdym 
niemal skupisku polskim odbywały 
się uroczyste gwiazdki dla dzieci szkól 
niezależnych, popisy młodzieży szkol­
nej i starszej. Sale rozbrzmiewały ko­
lędami, śpiewem, na scenach młodzież 
odtwarzała wesołe sztuczki teatralne i 
inscenizacje, a w godzinach później­
szych starsi w tańcach opędzali weso­
ło czas do wczesnych godzin rannych. 
Organizatorom przyświecał między in 
nymi cel zdobycia trochę pieniędzy 
na utrzymanie niezależnych szkól i 
opłacenie kolonii letniclï dla swych 
dzieci. Spośród licznych ośrodków wy­
mienić należy wieczorek teatralny w 
Winterslag. urządzony przez miejsco­
we Koło SPK, uroczystości w Bossu-
Bois, h lenn, 11 osmes, Elouges i in­
nych miejscowościach, urządzane przez 
Związek Polaków i Komitety Szkol­
ne. 

* 
* * 

W związku z tym, iż z końcem 
marca upływa termin składania po­
dań o odszkodowania za pracę w nie­
mieckich obozach koncentracyjnych, 
bawił w Brukseli, dr M. Mafeld z Lon­
dynu, zaproszony przez Oddział SPK 
Belgia, i udzielał rad i wskazówek, w 
jaki sposób należy dochodzić swych 
słusznych praw o odszkodowanie. 

* 
* * 

Od szeregu lat działa w Belgii 
.^Międzynarodowy Komitet Uchodźców 
Politycznych Europy Środkowej". W 
skład Komitetu wchodzą przedstawi­
ciele organizacji uchodźczycli różnych 
narodowości oraz Belgowie. Prezesem 
tej pożytecznj organizacji jest Belg 
prof. Fransen z Gandawy, a sekreta­
rzem Polak J. Sobieski. Celem Komi­
tetu jest niesienie pomocy najbardziej 
potrzebującym, wyszukiwanie, prac}' 
oraz załatwianie formalności w zwią-
ku z osiedlaniem się w Belgii nowych 
uciekinierów. W ciągu ostatniego ro­
ku wydano na ten cel przeszło 300 
tys. fr. belg., zebranych z dobrowol­
nych datków. 

* 
* * 

W ramach programu swej działal­
ności Koło SPK Bruksela prowadzi 
tzw. „Dzienniki mówione", które od­
bywają się co drugi piątek, w loka­
lu SPK, 18 rue Scarron. Kierowni­
kiem tych dzienników jest kol. IV. 
Dehnel. Dotychczas wystąpili z bardzo 
ciekawemi prelekcjami: pp. Rock, 
dziennikarz z Het Volk z Antwerpii, 
który mówił o swych wrażeniach z po 
dróży po Polsce; H. Zguda, trener pły­
wacki W.K.S., mówił o sporcie w Pol 
sce przedwojennej i powojennej ; 

Zjazd Rezerwistów w Metz 
Niniejszym podaje się do wiadomo­

ści wszystkich Kół 7-go Okręgu Zw. 
Rez. i b. Wojsk., że Walny Zjazd O-
kręgu odbędzie się w dniu 30 marca 
br., w sali Hotel de la Couronne, 45, 
rue des Jardins w Metzu. 

Program Zjazdu: 
godz. 8,30 — msza św. na intencję 

Zjazdu w kościele St. Ségolène; godz. 
JO-ta — otwarcie Zjazdu. 

Wszystkie Koła proszone są o wy­
delegowanie po trzech delegatów. Na 
Zjeździe omawiane będą ważne za­
gadnienia, jak np. sprawa cmentarza 
w Dieuze, oraz odbędą się wybory do 
władz Okręgu. Toteż liczymy, że wszy­
stkie Koła Okręgu będą na Zjeździe 
reprezentowane. Spodziewamy się rów 
nież przybycia na Zjazd członków Za­
rządu Głównego Związku Rezerwistów 
1 b. Wojskowych. 

Członkowie Komisji Rewizyjnej pro 
szeni są o przybycie o pół godziny 
wcześniej — celem przeprowadzenia 
rewizji książki kasowej. 

Za Zarząd: B. Tudrej, sekr. 

B- Serafin, absolwent Akad. Sztuk 
1 ięk. w Warszawie, mówił o akcji 
studentów w pamiętnych dniach paź 
dziernika 1956; — Ivone Misse, Bel-
gijka, z Czerwonego Krzyża — o wra-' 
żeniach z pobytu w czasie powstania 
w Budapeszcie, Zamorski, absolwent 
Akad. Sztuk Pięk. w Warszawie — 
o emigracji w oczach Kraju. Dzien­
niki cieszą się wielkim powodzeniem, 
uczęszcza na nie około 40 osób; liczba 
słuchaczy stale się zwiększa. 

* 

Organizacje  niepodległościowe w 
Biukseli powołały do życia „Centrum 
Informacyjne" dla wybierających wol 
ność w Belgii. Przewodniczącym jest 
P- St. Merlo; informacji i porad udzie 
la się we środy i soboty od godz. 

- 20-tej w lokalu SPK w Brukse­
li. 

* 

styczniu odbyły się Walne Ze­
brania Kół SPK. W Liege, pod prze­
wodnictwem kol. IV. Drozdowskiego, 
wybrano po raz trzeci ten sam Ża-
rząd z kol. Czarkowskim jako preze­
sem na czele. IV Charleroi wybrano po 
raz 6-ty ten sam Zarząd w składzie: 
J• Goppold — prezes, St. Bieńczycki — 

sekretarz, IV. Nowak, skarb. W Eis-
den po raz piąty wybrano Zarząd w 
skiauzie: St. Michalski — prezes, J. 
Karczmarek — sekretarz, Fr. Walungtt 
— skarbnik. IV Dur wyłoniono Zarząd 
w składzie: A'. Sitek — prezes i se­
kretarz St. Sokal — skarbnik. IV. Wiln 
lerslag: lVf. Małecki — prezes, A. Ko 
perniak — skarb., St. Jarzenko — 
sekretarz. IV Hauthalen : Cz. Pisera — 
prezes, E. Omasta — sekretarz, T. 
Stecz — skarbnik. 

Z końcem stycznia Walnemu Zebra 
niiu Koła Bruksela przewodniczył kol. 
Rząd. Nowy Zarząd wybrano w na­
stępującym składzie: IV. Drozdowski 
— prezes, A. Dłuski — sekretarz, J. 
Tomaszewski — skarbnik, St. Hęćka, 
R. Milczanowski, .4. Plater - Zyberk 
— członkowie zarządu. Komisja rewi­
zyjna: Wł. Kułaczkowski, R. Wilczek, 
J. Drobnik, J. Pomorska, K. Ulman. 
Sąd koleżżeński: J. Rząd, St. Merlo, 
J. Skwarek, St. Brzozowska i J. Dryl. 

Tegoroczne kolonie wakacyjne, u-
rządzane przez Macierz Szkolną Wol­
nych Polaków w Belgii, odbędą się w 
lipcu w pięknie położonej w Arde-
nach Bastogne. 

W. W. 

Ryszard Wraga — n Fajans 
ZE Polonia paryska stęskniła się 

za „żywymi Dziennikami" Syn­
dykatu Wolnych Dziennikarzy i 

odczuwała brak tych imprez, niewąt­
pliwie dodatnio wpływających na 
kształtowanie się opinii kół niepodleg 

| łościowych — dowiodła ona przybywa­
jąc tłumnie do Domu Kombatanta na 
zorganizowany w dniu 21 lutego br. 
przez Syndykat i Instytut Wschodni 
..Reduta" odczyt red. Ryszarda Wra-
gi-

Nic zresztą dziwnego: któż lepiej od 
tego świetnego sowietologa mógł ją 
poinformować o ZSRR, o sytuacji mię 
dzynarodowej i Polsce — tak bowiem 
brzmiał tytuł odczytu. 

Po stwierdzeniu, że Zachód wykazu­
je całkowite niezrozumienie tego, co 
się dzieje w Związku sowieckim, i 
błędy teorii przvoisuje błędom ludzi, 
prelegent podkreślił, że państwo to 
znaiduie się w stadium permanentne­
go kryzysu, czego jednak Zachód nig­
dy nie wykorzystuje; kierownicy po­
lityki sowieckiej tę bierność państw 
„kapitalistycznych" doskonale eksplo­
atują na wewnątrz i na zewnątrz. 

Omawiając kolejno trudności sowiec 
kie: kwestią zlikwidowania klas spo­
łecznych, przede wszystkim włościań-
stwa, przerost biurokracji i koniecz­
ność bezustannego reorganizowania a-
naratu administracyjnego, walkę par­
tii z możliwością zdobycia wpływu 
Drzèz armie i przez policję, oporu in 
teligencii i konieczność tenienia wszel 
kiej indywidualności, trudności gospo­
darcze, trudności na odcinku narodo­
wościowym — Wraga wyjaśnił, że si­
łę Sowietów stanowi zwartość i zdy-
scyolinowanie partii komunistycznej : 
Stalin stworzył kult partii, a Chrusz-
czow ustanowił dyktaturę sekretarzy 
nartyjnych. 

Masv snołeczne Związku sowieckie­
go, absolutnie odizolowane od świata, 
nie mogące liczyć na niczyją pomoc — 
są bezradne. 

Jeśli chodzi o kraje satelickie, w tej 
liczbie i Polskę — lokalne partie ko­
munistyczne mają jedynie realizować 
ufhwalv XX zjazdu kompartii so­
wieckiej, żadaiace włączenia tych kra-
iów do jednolitego sowieckiego bloku 
politycznego. 

Miłą niespodzianka stanowiło dla 
Publiczności zaimprowizowane wystą­
pienie red. Romana Fajansa, który 

w żywy sposób omówił aktualne kon­
cepcje: plan neutralizacji środkowej 
Europy, tezy Kennana, wreszcie plan 
Rapackiego, wyjaśniając, dlaczego ten 
ostatni jest szczególnie dla wolnego 
świata niebezpieczny. 

Wieczór zagaił imieniem Syndykatu 
Dziennikarzy ks. red. Florian Kaszu-
bowski, który następnie w ciepłych 
słowach pożegnał wyjeżdżającego na 
kilka miesięcy do Ameryki prezesa 
Wragę, a zamykając zebranie dał wy­
raz uczuciom optymizmu. Zapowie­
dział on także, że w najbliższym cza- ! 
sie Syndykat zaprosi Polonię paryską j na Obczyźnie, którą rektor Brzeski 
na swój „żywy Dziennik". przypomniał zebranym, jest odmianą 

I. j naszej normalnej,  uniwersyteckiej,  za-
ll l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i lł l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l !  

Zbliża się wielka rocznica... 

Londyn, w lutym 1958. 
pdy wyższe studia w Kraju są pod-
W dane partyjnym dyrektywom ko­
munistycznym, a młodzież nasza na 
uczelniach krajów zachodnich nie ma 
możności studiować bliżej przedmio­
tów z zakresu historii i kultury pol­
skiej, Polski Uniwersytet na Obczyźnie 
(PUNO) spełnia szczególnie doniosłą 
rolę zastępczą i uzupełniającą. Zało­
żony w 1952 r. w Londynie, rozszerzył 
swoją działalność na wiele krajów 
polskiego rozsiedlenia emigracyjnego 
i w tym sensie stał się instytucją po­
wszechną. 

Doroczne publiczne zebranie spra­
wozdawcze, odgrywające rolę jakby 
tradycyjnej inauguracji roku szkolne­
go, odbyło się w tym roku w dniu 15 
lutego. Przy zapełnionej sali Instytu­
tu Hist. gen. Sikorskiego, zagaił je rek­
tor PUNO, prof. T. Brzeski, dłuższym 
przemówieniem, w którym — po części 
sprawozdawczej — nakreślił dzieje stu­
diów akademickich w Kraju w latach 
wojennych pod okupacją niemiecką, 
składając zarazem hołd temu bohater­
skiemu rozdziałowi polskiego szkolnic­
twa wyższego. 

Dzisiejsza sytuacja PUNO, jak wy­
nika ze sprawozdania Rektora, stoi 
pod znakiem dużych trudności finan­
sowych. Są one następstwem cofnięcia 
pomocy przez Oddziały Wartownicze, 
których subwencja wynosiła 1000 fun­
tów szterlingów rocznie; była przyzna­
wana przez cztery lata z rzędu i skoń­
czyła się w czerwcu 1957. Na obecny 
budżet PUNO składają się następują­
ce pozycje: opłaty studenckie 380 fun­
tów, dotacje Polish University College 
(tzw. PUCAL) — 300 funtów oraz Fun 
duszu Oświaty Polskiej Zagranicą — 
125 funtów. Fundusz ten w dniu zebra­
nia urządzał w W. Brytanii publicz­
ną zbiórkę na cele PUNO oraz lon­
dyńskiej Szkoły Nauk Społecznych i 
Politycznych, której charakter i kieru­
nek będą zresztą wymagały osobnego 
omówienia. 

Organizacja Polskiego Uniwersytetu 

Dokończenie ze str. 1-ej 

zostaje „niedokończonym", bo nie są 
skończone dzieje ludzkości. Krasiński 
przepowiada w nim wielką rolę kobie­
ty w przyszłości, jej wejście w świat 
nauki, czynu, jej równość z mężczyz­
ną. 

Wreszcie „Irydion" to wiekuista 
walka o duszę ludzką anioła i szata­
na. Pierwszy walczy miłością, drugi 
niienawicią. Zwycięża anioł, lecz du­
sza grzeszna musi odbyć swą karę i 
pokutę na ziemi. Irydion-Grek pójdzie 
na północ, do Polski, gdzie po raz wtó 
ry ujrzy miłość swoją ukrzyżowaną: 

„Idź i czyń, choć serce twoje wy­
schnie w piersiach twoich, choć 
zwątpisz o braci twojej, choćbyś o 
mnie samym miał rozpaczać"... 
A po długiej niewoli „zorzą rozwio­

dę nad wami". I da wtedy Bóg to„ co 
dał aniołom w dniu stworzenia, co 
ludziom obiecał na szczycie Golgoty: 
WOLNOŚĆ. 

Krasiński miał silną, niezachwianą 
wiarę. Wierzył w Boga i w przysz­
łość swej Ojczyzny. Jeśli miewał chwi­
le buntu i rozpaczy, jak w krótkim 
gorzkim poemacie „Ostatni", to były 
one rzadkie i nie trwały długo. Był 
poetą wiary, nadziei i miłości. 

Zbliża się wielka rocznica'. Nie 
wiem, czy Krasiński miał lub ma jaki 
pomnik w Polsce. Ale to nieważne w 
tej chwili. Zapewne, pisać o nim w 

ła, zaopatrzywszy je bolszewicką mo­
dą w jakieś przeraźliwe „posłowie". 
Czy ludzie rozumni i umiejący oce­
nić Krasińskiego — a tacy na pewno 
(istnieją i dziś w Kraju — będą mo­
gli pisać o nim to, co myślą i czu­
ją — to już inna rzecz. 

Ale co zrobi dla Krasińskiego pols­
ki Paryż? Paryż, gdzie się urodził L 
umarł Krasiński. 

Dr Marya Kasterska 

stosowaną do emigracyjnych warun­
ków. Na czele stoją Rektor i Wice­
rektor i Senat; jedynym wydziałem 
jest humanistyczny- (dziekan profesor 
Sulimirski) obejmujący historię i po­
lonistykę oraz są czynne trzy komi­
sje: prawna (prof. Hełczyński), eko­
nomiczna (prof. Grodyński) i przyrod­
niczo-matematyczna (prof. Jakóbski); 
ponadto Komitet Administracyjny i 
Komisja Rewizyjna sprawują funkcje 
organizacyjno-gospodarcze. 

Obok Rektora, prof. T. Brzeskiego, 
w skład tegorocznego Senatu wcho­
dzą: wicerektor, przebywający stale w 
Nowym Jorku, prof. O. Halecki, oraz 
jako członkowie prof. prof. dr T. Gro­
dyński, dr B. Hełczyński, gen. dr M. 
Kukieł, dr Z. Stahl, dr T. Sulimirski 1 
dr A. Żółtowski. Grono wykładowców 
liczy ogółem 36 profesorów, spośród 
których kilku wypromowanych przez 
PUNO. Ważnym działem uniwersytetu 
są studia korespondencyjne, kierowa­
ne przez dr Jerzego Gawędę, na któ­
rych kształci się obecnie 54 studen­
tów szeroko rozsianych po świecie, 
wielu ze Stanów Zjednoczonych i z 
Australii. PUNO wydało w ciągu lat 
swego istnienia 6 doktoratów prawa; 
6 ekonomii politycznej (dwa dr M. Bi­
dy i dr J. H. Wróblewskiego, ogłoszono 
na ostatnim zebraniu, pod nieobec­
ność doktorantów, z których pierwszy 
przebywa w Stanach Zjedh., a drugi 
w Australii) oraz jeden z zakresu ma-
tematyczno-przyrodniczego. 

Po mowie rektora Brzeskiego, przy­
jętej gorącymi oklaskami zabrała głos 
imieniem Bratniej Pomocy Studentów 
p. Krystyna Ganther, która wyraziła 
organizatorom i ciału profesorskiemu 
PUNO głęboką wdzięczność słuchaczy 
za utrzymywanie w trudnych warun­
kach placówki, tak istotnej w walce o 
zachowanie oblicza wolnej kultury pol­
skiej. Krótkie to przemówienie, które 
odzwiejciedlało uczucia wszystkich ze­
branych, znalazło echo szczególnie 
serdeczne. 

Z kolei, zgodnie z dawną tradycją 
uniwersytecką nastąpił wykład inau­
guracyjny, który wygłosił w tym roku 
prof. dr Ignacy Wieniewski na temat 
„Arcyserwis i jego antyczne koligacje". 
Prelegent na wstępie podkreślił, że 
Mickiewicz, który zwalczał pseudokla-
sycyzm jako bezduszne i oderwane od 
życia naśladownictwo, był zarazem 
znawcą i miłośnikiem klasycznej lite­
ratury starożytnych. Znalazło to wy­
raz przede wszystkim w „Panu Tadeu­
szu", gdzie opis „arcyserwisu" czerpie 
oczywiście z wzorów epopei starożyt­
nych, w szeczgólności z homeryckiego 
opisu tarczy Achillesa, wykuwanej 
przez Hefajstosa. 

Na tym interesującym odczycie za­
kończono uroczystość, którą rektor 
Brzeski zamknął, dziękując zebranym 
za uczestnictwo. W. Ł. 

«OHYDNY KUPIDYN» 
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—- A jak jest pod tym względem 
w Polsce, gdzie istnieje nieustannie 
reklamowany „wyższy" system gospo 
darki „socjalistycznej'"! 

Autorka sama wyznaje, że myśla­
ła „z satysfakcją" o zburzeniu War­
szawy i że „w moich oczach (War­
szawa) zaczynała się od początku". 
Ale p. Osiecką razi tylko to, że pró­
bowano odbudować stolicę... w złym 
guście, naśladując styl epoki... kapi­
talistycznej. Autorka, hîe dostrzega 
natomiast, że do dziś dnia ludzie nie 
mają gdzie mieszkać nie tylko dlate­
go, że ruch budowlany jest za sła­
by, ale również dlatego, że trzeba 
mieć wyjątkowe stosunki, aby coś 
wskórać. 

A oto przykład najświeższej daty: 
W dniu wyborów do rad narodo-

Kraju będą. Może i wydadzą jego dzie wych „Zycie Warszawy" (2.2.58 r.) 

ogłosiło rozmowę z przewodniczącym 
stołecznej rady narodowej Zygmun­
tem Dworakowskim. 

Na pytanie, jak sobie daje radę z 
gospodarstwem domowym, Dwora­
kowski odpowiedział : 

— Ja stoję w kolejce po chleb i 
masło, a córka po inne delikatesy. 

— A jak sprawy mieszkaniowe? 
— Czekaliśmy trzy lata na za­

mianę mieszkania i w końcu dosta­
łem mieszkanie nie od własnego, sto­
łecznego kwaterunku tylko... od pre­
miera. 

Łatwo sobie wyobrazić, jaka jest 
sytuacja obywatela, który nie jest dy­
gnitarzem i który nie zna premiera 
osobiście. 

Ale to zagadnienie zdaje się nie ob­
chodzić p. Osiecką. Ją drażni brzy­
dota kupidyna na Picadilly. 

QUIDAM 

ANDRZEJ JURKIEWICZ 

« C H U L I G A N I  » 
VI. 

CZOŁGI przejechały przed gmachem 
i zniknęły na drugim krańcu uli­

cy. 
Powstańcy byli niezdecydowani: czy 

mają dalej szturmować? Bali się od­
cięcia. Obliczyli zapasy amunicji; bar­
dzo mało jej zostało. Doszli do wnio­
sku, że może im później brakować. 
Przestali ostrzeliwać UB. Postanowi­
li przejść do obrony; jeżeli sytuacja 
nie zmieni się na ich korzyść, t. zn. 
czołgi nie przejdą na stronę ludu, za­
mierzali wycofać się pod osłoną ciem­
ności do Lasku Dębińskiego. 

Do zmierzchu pozostawało przeszło 
5 godzin. Czy wytrzymają na swej pla­
cówce? 

Tam, gdzie poprzednio zatrzymano 
czołgi, naprzeciwko kawiarni „Teatral­
na", znanej bywalcom pod nazwą 
„AS" — tłum wznosił zaporę. Wypy­
chane z szyn tramwaje zataczano na 
środek ulicy i przewracano. Pomaga­
no sobie w tej pracy pokrzykując : 
hej—siup, hej—siup ! 

Co chwila przejeżdżały karetki pogo 
towia wiozące rannych do szpitali na 
ul. Szkolnej i Garbary. Ludzie wzno­
sili pięści do góry i z gniewem odgra­
żali się ubowcom. 

W pewnym momencie zatrzymano 
państwowy samochód osobowy (po­
znać było można po numerze reje­
stracyjnym). Wśród wielkiej uciechy 
otoczenia rzucono go na prawie już 
gotową barykadę. 

Zaporę budowano w celu zatrzyma­
nia ruchu czołgów, szerzących w mieś 
cie postrach i panikę. Strzelały one, 

podobno, do zgupowań ludzkich. 
Na razie pracowano bez przeszkód. 

Czołgów nigdzie nie było widać, po­
dobnie jak milicjantów, którzy siedzie 
li wystraszeni po kryjówkach. 

Samolot, jakich wiele krążyło nad 
miastem, spikował i zrzucił bombę łza 
wiącą. Pocisk spadł na most Teatral­
ny po lewej stronie; ludzie przecho­
dzący tamtędy musieli to miejsce omi 
jać. Niektórzy śmiałkowie podchodzi­
li na odległość 3 metrów — i zaraz 
wracali z załzawionymi oczyma. 

Zapora była gotowa, gdy zza rogu 
ul. Mickiewicza ukazały się wozy pan­
cerne. Na przodzie każdego pojazdu u-
mieszczony był ciężki karabin maszy­
nowy. Za nim stał żołnierz w stalo­
wym szarym hełmie i strzelał; na ra­
zie — w powietrze. 

Ludzie pędem chowali się do bram. 
Kto nie zdążył — kucał i przyciskał 
się do ściany. 

Wozy pancerne z przeraźliwą szyb­
kością zbliżały się do barykady. Żoł­
dak obsługujący c.k.m. skierował o-
gień na przewrócone tramwaje. Prze­
jechał po nich strumieniem pocisków 
i jakby „niechcąco" zawadził serią o 
ludzi, którym nie starczyło czasu na 
schowanie się. Padli ranni i zabici. Z 
tyłu tłum począł wznosić okrzyki: 

— Precz z rządem, który morduje 
swoich obywateli! Niech żyje generał 
Anders! Niech żyje Mikołajczyk! (1) 

1) Szerokie masy w Kraju nie wie­
dzą o podziale emigracji, dla nich 
przedstawia ona zwarty blok. — przy-
pisek autora. 

Wozy pancerne skręciły przed prze­
szkodą. Nadal strzelając, odjechały w 
kierunku Urzędu Bezpieczeństwa Pu­
blicznego. W pięć minut później za­
jechała ciężarówka z wymalowanymi 
czerwonymi krzyżami. Wyskoczyły z 
niej na biało ubrane sanitariuszki, 
zebrały rannych i zabitych. Załado­
wano ich na samochód i odjechano w 
stronę szpitala. 

SŁOŃCE zaszło. Robiło się powoli 
ciemno. Obstrzał domu, w którym 

znajdował się Rysiek wzmagał się. U-
bowcy na przeciwko dostali posiłki. 
Ustawili w oknach ciężkie karabiny 
maszynowe i strzelali tak gęsto, że nie 
można było podnieść głowy. 

Oddziały wojskowe po szturmie, od­
partym przez „buntowników" wycofa-
lv sie, zostawiając jednego trupa. 
Wojsko początkowo szturmowało bra­
wurowo. Wozy pancerne na pełnym 
gazie podjechały pod budynek. Wy­
padali z nich żołnierze i zaczęli dobi­
jać się kolbami do'bramy. Drzwi jednak 
nie puszczały; były zabarykadowane 
od wewnątrz szafami, stolami, łóżka­
mi i t.p. Powstaniec, leżący obok Ryś 
ka, rzucił wtedy granat który rozer 
wawszy się zabił żołnierza. Reszta woj­
skowych wycofała się. wskakując do 
pancerek; te zaraz odjechały. 

Wkrótce od strony ul. Poznańskiej 
wyjechał zza narożnika czołg. Jeden 
samotny. Patrzono nań ze zdziwie­
niem. Przecież nie będzie pociskami 
artyleryjskimi rozbijał kamienicy; a le 
żący na dachu nie byli narażeni na 
strzały karabinu maszynowego. 

Czołg tymczasem podjechał pod bu­
dynek. Powoli ustawił się przodem i 
gwałtownie ruszył. Cały dom zatrząsł 
się w posadach. Cegły z komina po­
spadały. Lufa armaty uderzyła w bra­

mę i wyrwała ją z zawiasów. Czołg 
Wycofał się. Z ul. Dąbrowskiego poka­
zały się znowu samochody pancerne. 
Stanęły. Żołnierze zaczęli przybliżać 
się tyralierą, wykorzystując każdy za­
łom w murach. 

Rysiek czuł, jak mokre od potu dło­
nie nerwowo zaciskają mu się na „pe­
peszy". Koledzy patrzyli na niego z 
nadzieją jakoby był świętym i miał 
uczynić cud. Nie wiedział co im powie­
dzieć. Bali się teraz wszyscy jed­
nakowo. Wtem, ktoś drżącymi ustami 
zaśpiewał piosenkę. Nie żadną patrio­
tyczną, a „grandziarską", nieprzyzwoi 
tą. Nadrabiając minami, zaczęli się u-
śmiechać. 

— Co mi tam, jak mam umrzeć na 
szubienicy, wolę paść z bronią w rę­
ku ! 

Słowa te wypowiedział młody, może 
20-letni „chuligan", ubrany w jaskra­
wą kraciastą koszulę. Dodał: 

— Jak nas złapią, to i tak skażą 
na karę śmierci! 

— Racja, odpowiedzieli. Chodźmy 
tym sk... na przeciwko! 

Doczołgali się do włazu i zaczęli 
schodzić po drabinie na strych. 

Rysiek usłyszał, jak chłopak za nim 
zaklął : 

— Taka jego mać! Myślałem, że ty­
le zrobię w życiu... 

Chwycił go mocno w objęcia, ucało 
wali się serdecznie. 

Byli na pierwszym piętrze, gdy żoł­
nierze wdarli się poprzez porozrzu­
cane meble na schody. Obrzucili ich 
ostatnimi granatami. Oddział cofnął 
sie za załom korytarza i stamtąd strze 
lał do nich. 

Powstaniec, który poprzednio śpie­
wał sprośną piosenkę — zaczął się mo­
dlić. Słychać było poprzez urywany 
huk automatów: Ojcze nasz, któryś 
jest w niebie... 

Żołnierze sunęli schodami w górę. 
Powstańcy czekali. Pozostało ich czte 
rech. Uzbrojonych było jednak tylko 
dwóch: Rysiek i chłopak, z którym się 
całował. Dwaj inni stali za nimi i pró­
bowali wyrwać im broń: 

— Daj, ja to lepiej zrobię... 
Zza zakrętu wysunęła się sylwetka. 

Strzelili. Żołnierz upadł i stoczył się 
po schodach. Ryśkowi jednak auto­
mat urwał w pół serii. Pociągnął jesz 
cze raz za spust. Nie usłyszał, charak­
terystycznego dźwięku. Broń jego sta­
ła się bezużyteczną. 

Pokazało się znów kilku żołnierzy. 
Powstaniec przy Ryśku Strzelił, żoł­
nierze oddali kilka serii z automatów. 
Chłopak padł martwy na podłogę. 

Wszyscy rzucili się do ucieczki. Ry­
siek skoczył w prawo, do mieszka­
nia. Zupełnie podświadomie zamknął 
za sobą drzwi na zasuwkę. Zaczął roz­
glądać się za kryjówką. Oczy jego 
dziko szukały odpowiedniego miejsca. 
Znalazł. Podszedł do tapczanu. Pod­
niósł wieko do góry i padł na pościel. 
Z biciem serca czekał na dalszy bieg 
wypadków. 

Po chwili usłyszał trzask wywala­
nych drzwi. Później odgłos zbliżają­
cych się kroków i głos: 

— Zobacz no, Janek, chyba jakiś tu 
się ukrył ! 

Wieko tapczanu uniosło się. Zoba­
czył wymierzone w siebie lufy kara­
binów. 

— Ręce do góry ! Wychodź, ty zbrod 
niarzu! Czekaj, już my ci damy' 

Silny kopniak trafił Ryśka w pośla­
dek. Pięść żołnierza spadła mu na 
kark. Upadł, uderzając nosem o po­
dłogę. 

— Zostaw tego g... rza w spokoju • 
Dostanie, jak go będą „szkieły" prZel 
słuchiwać! Nie bąbraj się nim! 

Dokończenie na str. 4-tej 
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Nabożeństwa w Kościele Polskim w Paryżu 
A. — W niedziele: 
1 — Msze św. o godz. 6,30 — 7,30 i 8. 
2 — O godz. 11 — suma z kazaniem 

pasyjnym, które głosić będzie ks. red. 
Wacław Tokarek, dyr. wydawnictwa 
św. Antoniego. 

3 — O godz. 12 — msza Św., 
4 — O godz. 15,30 — Gorzkie żale z 

kazaniem pasyjnym, które głosić bę­
dzie ks. kan. Witold Kiedrowski. 

5 — O godz. 16,15 — popołudniowa 
msza św. 

Podczas wszystkich mszy św. będzie 
okazja do spowiedzi i Komunii św. 

Kto podczas mszy popołudniowej bę­
dzie przystępował do Stołu Pańskiego, 
winien wstrzymać się od pokarmów 
na 3 godziny, a od napojów (niealko­
holowych) na 1 godzinę przed Komu­
nią św. 

Kto podczas rannej mszy św. komu­
nikował, nie może komunikować po 
południu. 

B. — W tygodniu — Msze św. o go­
dzinie 6,30 — 7,30 i 8. 

C. — Droga Krzyżowa — we wszy­
stkie piątki Wielkiego Postu o g. 21. 

D. — Doroczne Rekolekcje Wielko­
postne rozpoczną się w Niedzielę Pal­
mową o godz. 15.30, a zakończą się 
wspólną Komunią Św. w Wielki 
Czwartek. Nauki głosić będzie Ks. dr 
Józef Grochot — Redemptorysta. 

E. — Sposobność do spowiedzi Św.: 
a) podczas wszystkich nabożeństw; 
b) w soboty od godz. 17—19; 
c) w ciągu dnia można poprosić o 

spowiednika w Biurze Parafial­
nym codziennie od godz. 10—12 
oraz od godz. 15—18. 

Okres Spowiedzi Wielkanocnej na 
terenie archidiecezji paryskiej rozpocz­
nie się w czwartą niedzielę postu, t.j. i 
dnia 16 marca 1958, a trwać będzie ' 
do niedzieli św. Trójcy t.j. do 1 czerw­
ca 1958 r. 

Na terenie archidiecezji paryskiej 
obowiązują następujące przepisy post­
ne: 

a) wstrzymanie się od potraw mię­
snych czyli abstynencja obowiązuje 
wszystkich wiernych od skończonego 
7-go roku życia, a mianowicie: 

1. we wszystkie piątki roku, 

S | P  

A N D R Z E J  L I E B I C H  

płk dypl. 

zmarł w dniu 8-ym lutego br. w Montrealu. 
Pogrzeb odbył się 11 lutego 1958 r. 

o czym zawiadamia 
RODZINA 

śf] S [ P  

H E L E N A  z  L I E B I C H Ó W  

primo voto Heniszowa, 
secundo voto Żychoniowa 

zmarła w Zakopanem 20 lutego 1958 r., gdzie została pochowana. 
Msza św. za duszę Zmarłej zostanie odprawiona 3-go marca br. 

o godz. 8-ej w Kościele Polskim w Paryżu, o czym zawiadamiają 
SYN, SYNOWA i WNUKI 
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Próbki na żądanie. 

Pisać: F. ROMANEK, 69, rue Montorgueil, Paris-2". 
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20.000 polskich płyt 
stale na składzie 

Que sera, sera; Rumba Kubańska; Wskocz dc? Nilu krokodylu; Mat­
czyne ręce; List; Ludzie mówią; Szkoda Twoich łez; Nie ma to jak 

Polki; Musisz; Dziękuję Ci; Umówiłem się z nią na dziewiątą, 

Oj dola, moja dola: — oto nasze przeboje!!! 

Żądajcie BEZPŁATNYCH katalogów. 

„ L I B E L L A " -

12, RUE ST.-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4-) — FRANCE 
Metro: SULLY MORLAND 
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2. w środę popielcową, 
3. w wigilię Niepokalanego Poczęcia 

N.M.P. oraz w przeddzień wigilii 
Bożego Narodzenia; 

b) do ścisłego postu zobowiązani są 
wierni od skończonego 21-go roku ży­
cia do rozpoczętego 60 roku życia, ści­
sły post polega na jednorazowym po­
sileniu się do sytości; poza tym wolno 
przyjmować nieco pokarmu z rana i 
wieczorem, ścisły post obowiązuje: 

1. w środę Popielcową, 
2. w Wielki Piątek, 
3. w wigilię Niepokalanego Poczęcia 

N.M.P. oraz w przeddzień wigilii 
Bożego Narodzenia. 

Kto by dla słusznych powodów nie 
mógł przestrzegać przepisów postnych, 
może uzyskać dyspensę u miejscowe­
go proboszcza lub u spowiednika. 

Ostateczny termin 
Zarząd Związku b. więźniów Polity- celem uzgodnienia wspólnych wystą-

PARYŻ. — Stow. b. Wojskowych 
Koło Paryż, 4, rue St. Denis, Paris 1, 
podaje do wiadomości swych członków 
że Walne Zebranie Koła odbędzie się 
w niedzielę 2-go marca br. w sali Zw. 
Robotników i Rzemieślników im. J. 
Piłsudskiego, 32, rue Basfroi, Paris XI 
(metro Voltaire). Początek zebrania 
o godz. 15 w pierwszym terminie, a o 
godzinie 15,30 w terminie drugim. 

Na porządku dziennym — wybory 
władz Koła na rok 1958. Wszystkich 
członków Koła prosi o punktualne 
przybycie 

Zarząd 

Nowa biblioteka polska 
Komenda hufca harcerzy „Alzacja" 

ZHP we Francji uprzejmie zawiada­
mia wszystkich rodaków-miłośników 
polskiej książki z Bellwiller i okolicy, 
że z dniem 16-ym lutego br. została ot­
warta biblioteka polska. Biblioteka po­
siada około 200 tomów; są to książki 
beletrystyczne, naukowe, historyczne, 
osnute na tle ostatniej wojny, religij­
ne, harcerskie, książki dla dzieci itd. ; 
są także książki o Polsce w języku fran 
cuskim. 

Biblioteka mieści się w Bellwiller, 
Cité IV, w mieszkaniu druhny Heleny 
Sobczakowej. Zarząd biblioteki ukon­
stytuował się następująco: kierownicz­
ka — dr. Helena Sobczakowa; sekre­
tarka — dr. Helena Mottet-Siwiec ; 
skarbniczka — dr. Bronisława Kliso-
wa; członek zarządu — dr. Anna Wiś­
niewska. 

Gorąco zachęcamy naszych rodaków 
do korzystania z tak cennego księgo­
zbioru. żywimy nadzieję, że bibliote­
ka wypełni istniejącą od dawna lukę 
w życiu kulturalnym rodaków z rejo­
nu Bellwiller. Zespół kierowniczy bi­
blioteki gwarantuje dobrą obsługę. Jest 
to zespół harcerek z drużyny im. Fran 
ciszki Bąkowej w Bellwiller. 

Wierzymy, że ta komórka organiza­
cyjna skupi dokoła siebie rozproszone 
harcerki i przyczyni się do tego, że 
drużynę ożywi nowy duch służby ku 
chwale Ojczyzny. Czuwaj ! 

P. M. Wiśniewski, hm. hufcowy 

cznych Niem. Więzień i Obozów Kon­
centracyjnych w Londynie zawiada­
mia członków i wszystkich „kacetow­
ców, że OSTATECZNY TERMIN do 
składania wniosków o odszkodowanie 
od rządu niemieckiego upływa dnia 1 
kwietnia 1958 roku. . 

Termin ten jest ostateczny i nie ma 
być już przedłużany. 

W dobrze zrozumianym interesie 
wszystkich kacetowców — nie należy 
zwlekać do OSTATNIEJ CHWILI z 
wnoszeniem pretensji. Każdy wniosek 
wymaga bowiem opracowania i udoku­
mentowania. 

Komisja Prawnicza Związku udzie­
la bliższych informacji i pomocy w 
każdy czwartek w lokalu S.P.K. pokój 
Nr 10 od godz. 6 — 7 wiecz. 

Kacetowcy z prowincji i innych kra­
jów, otrzymać mogą informacje ko­
respondencyjnie p. a.: 

Związek Kacetowców, c/o. SPK., 18. 
Queens Gate Terrace, SW. 7. 

Stałe dyżury prezesa i sekretarza 
Związku — w czwartki od 6 — 7 wiecz. 
w lokalu SPK (adres jak wyżej). 

Zarząd Związku prosi wszystkich 
kacetowców o podanie aktualnych a-
dresów dla przesłania biuletynów infor 
macyjnych. W biuletynie podane będą 
wszystkie aktualne zagadnienia i in­
formacje w sprawie odszkodowań. 

Zarząd Związku jest' w kontakcie z 
innymi, bratnimi Związkami i szere­
giem organizacji międzynarodowych, 

BELFORT. — W dniu 16 lutego br. 
odbyło się Walne Zebranie Koła Z w. 
Rez. i b. Wojsk, w Belfort. W wyniku 
wyborów skład nowego zarządu Koła 
przedstawia się następująco; prezes — 
Jan Siwek, (33, rue Borcot, Belfort), 
wiceprezes — Klecha sekretarz — Wła­
dysław Ronkowski (10, rue Gaulard, 
Belfort), zast. - sekr. — Łuczarski, 
skarbnik — Wincenty Łuczak (Chate-

I nais - les - Forges, rue des Fours à 
| Cheaux)), zastępca Wiktor Rombel 

(7, rue Scheurer, Belfort). 
Wszelkç korespondencję prosimy kie 

rować na adres prezesa lub sekreta­
rza Koła. 

Za Zarząd: Wł. Ronkowski, sekr. 

PARYŻ. — W niedzielę 2 marca o 
godz. 16-tej w lokalu firmy C.I.E.D., 
10, rue Saulnier, Paryż 9, metro Ca­
det, odbędzie się zebranie kwartalne 
paryskiego okręgu Związku Kupców 
i Rzemieślników Polskich we Francji. 
Na zebranie to członków i sympatyków 
serdecznie zaprasza 

Zarząd 

POSZUKIWANIA 
Adam RAPAPORT, lat ok. 40, poszu­

kiwany jest przez Mieczysława Hoffen-
berga, 44, Avenue Ledru-Rollin, Saint-
Maur (Seine). 

Edward ZAGWOŻDŻAN, b. współ­
pracownik firmy „Cottie" w Paryżu, 
poszukiwany jest przez rodzinę w Kra­
ju. Wiadomości prosimy kierować do 
S.P.K., 20, rue Legendre, Paris-17e. 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

„  T O U R I S T  -  R O M E A  -  F R A N C E  "  
10, rue Pasquier - PARIS VIIIe - Metro: Madeleine - Tel. ANJou 48-47 

SPRZEDAŻ BILETÓW: Kolejowych, lotniczych i okrętowych do 
wszystkich krajów świata. 

SPRZEDAŻ BILETÓW Z POLSKI dla odwiedzających rodziny we 
Francji. 

WYJAZDY INDYWIDUALNE oraz ZBIOROWE WYCIECZKI i 
POBYTY WYPOCZYNKOWE we Włoszech, Hiszpanii i innych 
krajach. 

WYJAZDY GRUPOWE do LOURDES i do BRUKSELI. 

ZAŁATWIANIE wiz pobytowych i tranzytowych oraz wszelkich for­
malności, związanych z podróżą. 

Udzielamy wszelkich informacji bezpłatnie 

Można korespondować po polsku Zwracać się z zaufaniem! 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ* 

121 EARIS COURT RD*L0ND0N*S.W.5 

l«np. (Druk) Cadet, 11, rue Rochechouart, Paris (9*) Dir.-Gérant: M. Serafiński 

Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 
ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

£1 — „,j. 

pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW = 

S .  O L S N I C K I  I  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 1 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
i t. d. = 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne I karne we Francji i w Polsoe § 
P e ł n o m o c n i c t w a  =  

pień i dalszej akcji. 
Zarząd przewiduje zwołanie Walne­

go Zebrania po 31 marca br. — dla 
przedstawienia wyników i osiągnięć, 
oraz przeprowadzenia wyboru nowych 
władz Związku. 

Termin I. 4. 58. odnosi się również 
do b. więźniów niemieckich, którzy nie 
przeszli przez obozy koncentracyjne. 

Roszczenia odszkodowawcze mogą 
zgłaszać też wdowy (wdowcy) po ofia­
rach hitleryzmu, oraz niektóre katego­
rie najbliższych krewnych. 

MONTBELIARD. — Zw. Rez. i b. 
Wojsk. Koło Montbeliard zawiadamia 
całą Polonię Montbeliard i okolicy, że 
w sobotę dnia 8 marca 1958 r. odbędzie 
się doroczna wielka zabawa taneczna 
rezerwistów — w Chateau des Fetes 
w Montbeliard. Rezerwiści proszą o 
gremialne przybycie. 

W czasie zabawy przygrywać będzie 
pan Berghe ze swym dynamicznym 
zespołem. 

« Chuligani » 
'jy- Ciąg dalszy ze str. 3-ciej 

Skuto Kyśka kajdanami i zaprowa­
dzono do wozu pancernego. Spostrzegł 
w nim ze zdziwieniem skrępowanych 
powstańców - kolegów, z którymi po­
przednio był na schodach. Jeden z 
nich miał przeciętą wargę; lała się z 
niej ciurkiem krew. 

Motor zawarczał i samochód ruszył. 
Z dala rozlegały się jeszcze strzały 
broniących się bohatersko powstań-

W tydzień po tych wypadkach, or­
kiestra pod dyrekcją sędziwego Po 

piałkiewicza grała w lokalu „W - Z", 
dawniej „Kruk", przy ul. Fredry, ja­
kieś smętne tango. Na parkiecie krę­
ciło się kilka par. Nastrój był nudny. 
Trochę więcej urozmaicenia było w bo­
cznej sali. Tutaj za ladą urzędował 
zawsze uśmiechnięty gruby pan Bro­
nek. 

Do baru cisnęło się wiele osób. Wszy 
scy krzykliwi, widać pod wpływem al­
koholu mocno zadowoleni z życia. Wy­
bijało się trzech młodzieńców w wie­
ku 18 - 20 lat, których barman obsłu­
giwał ze szczególną grzecznością. By­
li stałymi klientami; tracili tutaj po­
ważne sumy jakie zarobili na różnych 
ciemnych interesach. 

Młodzieńcy, wypili jeszcze po „setce" 
i zataczając" się wrócili do stolika 
przy którym poprzednio siedzieli. Je­
den z nich powiedział: 

— Et, wy! Już po pół litra chodzi­
cie niczym manekiny; żałuję, że nie 
ma Ryśka; ten by wam pokazał, jak 
się pije! 

Nagle spoważnieli. 
— Szkoda chłopaka! Pewnie przyj­

dzie, mu zgnić w więzieniu. Piętnaś­
cie latek dostanie jak amen w pacie­
rzu. Albo Hanka! Jak ona świetnie 
tańczyła! Leży w szpitalu i nie wiado­
mo, czy w ogóle będzie kiedyś cho­
dzić... Potrzeba było dziewczynie łazić 
pod bezpiekę? Nie babska to sprawa! 
Czy to wszystko było potrzebne? 

Siedzieli nieruchomo, zapatrzeni » 
niedopałki papierosów. Zbyszek zabi­
ty, Krzysztof zabity, Hanka w szpita­
lu a Rysiek 'na śledztwie. Niewesołe 
to... 

Oni też brali w powstaniu udział 
z bronią- w ręku. Ale zdążyli w odpo­
wiednim momencie uciec. Było im 2 
tego powodu trochę nieprzyjemnie. 
Nigdy na ten temat nie rozmawiali 
między sobą. 

— Pytasz Grzesiu, czy potrzebne to 
wszystko było? odezwał się młodzian w 
czarnym garniturze. Napewno tak ! 
Ich krew nie nadaremno została prze 
lana. Teraz musi się zmienić! Zoba­
czysz! I jeszcze jedno: gdyby raz je­
szcze takie powstanie wybuchło, oni by 
poszli powtórnie walczyć. Jacy oni są 
tacy są, ale swoje poczucie godności 
i dumy Polaka posiadają. I ja też! 

— Chciałeś powiedzieć; i my też, po 
prawił jego towarzysz. 

— Człowiek, gdy patrzy na ten 
świat, to cholera go bierze... Chodź­
my coś wypić! 

Andrzej Jurkiewicz 
K O N I E C  

w PA*YtUi 
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J Expert-Traducteur-Jure 
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; TŁUMACZENIA URZĘDOWE I 
i ważne w całej Francji i 
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f pełnomocnictw na kraj, procesów sqdo- 5 
9 wych, rent. wypadków, Dipisów, paszpor- é 
f tow, certificat de coutume, podań do Mi- J 
f nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery- à 
F kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 5 
f Natychmiastowe załatwienie w Paryżu à 

bez potrzeby przyjazdu. 5 
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r o 5rzy Sf,dzie 1-szej Instancji i 
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